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Kraków © stycznia. 


Przegląd Polityczny. 


Dziennik Polski pisze: 
„Dnia 4-gob. m. odbyło się we Lwowie posie- 


dzenie centralnego komitetu. przedwyborczego dla, 


Galicyi wschodniej. Przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie o zawiązanych już komitetach miejsco- 
wych i powzięto uchwałę co do tych komitetów, 
które się jeszczę nie ukonstytuowały. Ponieważ 
wybory sejmowe odbędą się dopiero po ruskiej 
Wielkiejnocy, prawdopodobnie na początku maja, 
przeto zjazd delegatów we Lwowie odbędzie się 
dopiero dnia 28-go lutego. 

„Dnia 4-go b m. stawał hr. Roman Potocki 


- przed wyborcami w Brzeżanach. Przedewszystkiem 


nsprawiedliwił się, dlaczego nie mógł tego uczy- 
nić przed wyborami,i podziękował za powierzony 
mu mandat. Następnie oświadczył hr. Potocki, że 
będąc dopiero przez krótki czas posłem, nie mo- 
że złożyć sprawozdania ze swych czynności, a 
w końcu dodał, że na nowem stanowisku starać 


. się będzie usilnie o urzeczywistoienie projektu ko- 


«W 
po 


lei żelaznej z Zadwórza przez Brzeżany do Pod- 
hajer, tudzież o zaprowadzenie sądu kolegialnego 


-w Brzeżąnach. 


„W środęodbędziesię wybór posła do Rady pań- 


_ stwa z mniejszych posiadłości okręgu wyborczego 


Żół 'aw-Rawa-Sokal. Donoszą nam, że prawybo 
wp. scie Żółkiewskim anody w zapalaci a A 
korzyść kandydata narodowego,i że rabin bełzki 
yda} odezwę do żydów we wszystkich trzech 
pam atach, polecając gorąco kandydaturę p. Hu- 
imki, 


-W Pradze naradza się obecnie pod przewodnik 
ctwęm namiestnika bar. Krausa komisya nad spra- 
wą. założenia wydziału lekarskiego w uniwersyte- 
cie ezeskim. Biorą w niej udział także profesoro- 
wie: wydziału lekarskiego w uniwersytecie nie- 
mieckim. Eta 
Według doniesienia Kragenft. Zty, rząd nieprzy- 


. chylił się do żądania karynckiego wydziału kra- 


jewego o zwołanie na nadzwyczajną sesyę sejmu 
w Celoweu, a to głównie z powoda bliskiego ter- 
minu. rozpoczęcia obrad parlamentarnych. 

Zagrzebski dziennik urzędowy ogłosił oczeki- 


+= wadą od dawna tymczasową crdynacyę wyborczą 
„krajową dla Pogranicza. Całe GAGA chorwa- 


h Książę 


ES 
cj 


cko-słoweńskie Pogranicze zostało podzielone na 
35 okręgów wyborczych. i 

Hr. Oswald Thun, członek Izby wyższej Rady 
państwz, umarł d. 6 b. m. w zamku swoim Kiö- 
stęsle w Czechach po dłuższej chorobie. Zmarły 
był od r..1861 dziedzicznym członkiem Izby Pa- 
nów i należał do stronnietwa lewicy; znanym zaś 
był głównie ze swoich podróży, które od czasu do 
czasu, w dalekie strony przedsiębrał, jak np. do 
Meksyku, Persyi i t. p. 
- Demonstracye. Młodoczechów z powodu śmierci 
Gambetty, mianowicie objawy z ich strony sym- 
patyi dla polityki odwetu, jaką prowadził zmarły, 
z równocześnie ich. demonstracye anti - niemieckie, 
musialy niekorzystne i niemiłe wywrzeć wrażenie 
w Austryi, gdzie jast mowa o przymierzu z Niem- 
cami; dziwić się też nie można, że z tej niezrę- 
ezności niekarnych i samopas idących żywiołów 
w Czechach, umiały skorzystać narodowo-niemie- 
ckie organa i odium zrzucają teraz na rząd i 
prawicę, a nawet. na całą Austryę, pozdjadzając 
przeciw niej Niemcy. Dobrze tóż zrobiły starocze- 
skie dzienniki, że zaprotestowały przeciw zarzu- 


„towi, jąkoby większość ludu czeskiego podzielała 


tendencye tych szowinistów. Politik i Pokrok przy- 
pominają, że Czesi zawsze bezwarunkowo oświad- 
czali się za przymierzem austryacko-nicmieckiem. 
Pokrok nadto obwinia Narodni Listy, znany or- 
gan Młodoczechów, że swoim nietaktem szkodzą 
interesom całego narodu. 


P ogrzeb Gambe tt y zamienił się, jak łatwem 
było do przewidzenia, w olbrzymią demonstraeyę 


masie wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
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republikańską. Przeszło 300,000:iudzi wzięto w niej 
adział. Ajencya Hav2sgą utrzymuje, że pogrzeb 
4Gambetty da się jedynie: chyba porównać z urt- 
czystością sprowadzania popiołów cesarza Napo- 
leona igo z wyspy SE Heleny. Uzupełniając pobie- 
żny wczorajszy opis pogrzebu, podajemy niektóre 
jeszcze szczegóły, zaczerpnięte z obszernych tele- 
gramów paryskich dzienników wiedeńskieb. Na 
pogrzeb Gambetty przybyli ambasadorowie; an- 
gielski Lord Lyons, włoski hr. Menabrea, ture- 
cki Essąd Bej i reprezentant rządu niemieckie- 
go: ks. Hohenlohe. Obecność tego ostatniego 
powszechną zwracała na siebie uwagę. Ambasador 
rosyjski ks. Orłow nie bawi.w tej chwili w Pa- 
ryżu; z członków ambasady austryackiej był obe- 
cnym sekretarz hr. Zichy. Nad grobem wygło- 
szono dziesięć mów. Treść niektórych przemówień, 
zwłaszeza ministra sprawiedliwości, podaliśmy już 
wczoraj. Przemawiali jeszcze prezes Izby deputo- 
wanych Brisson, minister wojny jenerał Billot, 
członek akademii fcancuskiej Henrya Mar ti n;były 
członek rządu obrony krajowej Cazot, redaktor 
dziennika Rópublique francaise pan Isambert. 
Wogóle przemówienia te nie wzniosły się po nad 
zwykły poziom mów wygłaszanych przy podobnych 
okolicznościach. Najgoręcej, choć najkrócej, mówił 
minister wojny Billot, który w imieniu całej 
armii pożegnał Gambettę. Przy tej sposobności 
wspomniał także z wielkiem uznaniem o jenerale 
Chanzym. Na uroczystość żałobną przybyły liczne 
reprezentacye prowincyj zabranych, t. j.: Alzncyi 
i Lotaryngii, co nadało jej do pewnego stopnia chara- 
kterdemonstracyi anti-niemieckiej; na pogrzebie byli 
również obecni pp. Kable i Antoine, posłowie 
z Metzu i Strassburga do parlamenta niemieekiego. 
Pierwszy z nich miał nawet zamiar przemówie- 
nia; rząd jednak czując niewłaściwość podobnego 
wystąpienia, uprosił p. Kable, aby zrzekł się gło- 
su. W ogóle jednak prócz kilku odosobnionych o- 
krzyków na cześć odwetu, pogrzeb odbył się 
zupełnie spokojnie i z wielką godnością, odpowie- 
dnią tej smutnej uroczystości. Po wszystkich prze- 
mówieniach zaczęła się publiczność rozchodzić, po- 


„zostali tylko przyjaciele, bliżsi znajomi zmarłego, 


ministrowie, senatorowie i deputowani; w ich obe- 
eności złożono zwłoki do grobów miasta Paryża, 
zkąd zostaną przewiezione do Nicei. Pogrzeb, który 
rozpoczął się o 1Oej rano, skończył się dopiero 
o: zmroku. Wieczorem Paryż przedstawiał widok 
niesłychanie ożywiony; wspaniały obchód wraz ze 
śmiercią jen. Cha zy stanowił jedyny przedmiot 
rozmowy. Rząd postanowił, aby -pogrzeb byłego 
dowódzcy armii Loary odbył się w Châlons na 
koszt państwa. W artykule poświęconym jenera- 
łowi Chanzy- podnosi Nordd. allg. Ztg jego wielkie 
talenta wojskowe. „Śmierć tego znakomitego je- 
nerała — pisze organ ks. kanclerza — wyrywa 
w armii francuskiej lukę, którą niełatwo będzie 
zapełnić.“ 

Chrarakterystycznym jest objawem, że dzienniki 
pruskie, zwłaszcza rządowe, nadzwyczajnemi po- 
chwałami obsypują Fraucuzów umarłych! 


Rząd włoski energicznie wystąpił w sprawie 
demonstracyi, którą chciano nrządzić na cześć 
Oberdanka. Biust tego zbrodniarza skonfisko- 
wano, a inicyatorów manifestacyi aresztowano. — 
Korespondent rzymski do N. fr. Presse miał roz- 
mowę z wysoko położoną osobistością, która go 
upoważniła do ogłoszenia, że wszystkie środki 
przeciw agitatorom, po wyczerpującej dyskudyi na 
radzie ministrów, zostały uchwalone jednogłośnie. 
Rząd jest zdecydowany wydalić z kraju owych 
cudzoziemców, którzy swemi agitacyami narażają 
państwo na niebszpieczeństwo. Przeciw zaś pod- 
władnym włoskim wystąpi on w podobnych wy- 
padkach z największą surowością. 


Minister wojny Kameke konferował w tych 
dniach z cesarzemi rozeszła się zaraz pogłoska, 
że chodzi o powiększenie artyleryi praskiej i że 
w ministerstwie wojny przygotowują stósowny wnio- 
sek, który niebawem sejmowi praskiema przedło- 
żonym zostanie. 

W tem samem ministerstwie przygotowują tak- 
że wniosek względem wykończenia Kolei strategi- 


cznych, który niezadłngo ma być przedłożonym 
Radzie związkowej do- zatwierdzenia. 

Nation. Ztg zaprzecza wieściom o usizpieniu 
kanolerza . l 

Jeszeze obliczenia szkód wynikłych z wezbra- 
nia Renu, Wezyry i Menu ukończone nie zostały, 
a powstaje już nowa obawa, aby nagły wzrost 
wód Wisły, Brdy i Noteci nie sprowadził podo- 
bnych katastrof, jakie zachodnie prowincye pań- 
stwa niemieckiego nawiedziły, Na Wiśle płynie 
wielka kra, z której powsiać mogą zatory. 

Traktat handlowy między Niemcami a Serbią 
podpisanym został w Berlinie d. 6-go b. m. 


OZ w 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Konstantynopol 31 grudnia. 


Postawa ministra spraw wewnętrznych Mahmu- 
da Nedima baszy, intryguje do najwyższego sto- 
pnia świat polityczny muzułmański. Po raz trzeci 
odrzuca on ofiarowany mu w. Wezyrat i przyja- 
ciele jego otrzymali również, jak się zdaje, hasło 
trzymania się w cienin. Zapytują się tu jaki jest 
powód, który skłania tego człowieka do stawa- 
nia wpoprzek wszystkim działaniom Saida ba- 
szy, którego stał się nieprzyjacielem nagle bez ża: 
dnej słusznej przyczyny. Z jednej strony wydo- 
bywają na wierzch przeszłość Mahmuda Nedima, 
jego stosunki ścisłe i wywzajemniane z ambasadą 
rosyjską, cały szereg niecnych środków, które do- 
prowadziły do redukcyi renty skonsolidowanej, do 
bankructwa państwa i do wygnania jego sprawcy. 
Z drugiej strony czynią uwagę że personal amba- 
sądy rosyjskiej nie opuszcza żadnej sposobności 
obrzucania Saida baszy sarkazmami i podnoszenia 
polityki Mahmuda. Wnoszą stąd, że się znów roz- 
poczynają dawne machinacye, że Mahmud jest po 
prostu płatnym przez Rosyą, aby się sprzeciwiać 
wszelkiemu środkowi, mogącemu przyczynić się 
do podniesienia kraju. Słowem wychodzi na jaw 
ten, którego lud nazwał Mahmudowem. Rzecz 
szczególna że i inne ambasady popierają moralnie 
Mahmuda; chociaż w czasie jego drugiego upadku, 
nota zbiorowa mocarstw zawiadomiła Portę w sło- 


„wach gwałtownych, ze wszelkimi środkami dzią- 


łać będą przeciw powrotowi tego, kiorego uważa- 
ja za złego jeniusza Tureyi. Prawda, że w cziery 
lata później Sir H. Layard pisał do swego rządu 
iż Mahmad jest ministrem najprawszym i najbar- 
dziej honorowym mężem stanu, jakiego posiąda 
Turcya. 

Cokolwiekbądź inercya, jaką dzienniki zarzuca- 
ją ambasadzie rosyjskiej, jest tylko pozorną i kno- 
wania Mahmuda zaczynają na seryo niepokoić 
kierujące klasy muzułmańskie. 

Jest w tem zaród ruchu, który mógłby się stać 
grożnym, gdyż jeżeli opinia publiczna mu:ułmań- 
ska w długich manifestuje się odstępach, wyna- 
gradza to gwałtownością. Pod innym względem 
sytuacya:Saida baszy staje się z dniem każdym tru- 
dniejszą. Zapewniają, że usiłował on kilkakrotnie 
zbliżyć się do Mahmuda, co tenże odrzucał. Suł- 
tan, którego jest zasadą utrzymywać w łonie mi- 
nisterstwa dwie frakcye przeciwne, będzie wkrót- 
ce musiał wzmocnić Saida nadając tekę minister- 
stwa spraw wewnętrznych komuś z jego stronni- 
ków, lub mianując innego w. wezyra. Sądzą, że 
Said basza Kurd, b. minister spraw zagranicznych 
zastąpi swego imiennika. jn 

Zaszczyty, jakie patryarcha armeński ciągle o- 
trzymuje, trudne są do pojęcia, gdyż Mgr Nerses 
znany jest, jako szef stronnictwa autonomicznego 
armeńskiego. Powołanie jego na stolicę patryarchy 
jest widocznie wielkim błędem, jaki popełnił Suł- 
tan, tem bardziej, że doradzał to Mahmud Nedim, 
i że palec Rosyi jest w tem widocznym. Lepiejby 
było narazić się na wrzawliwe zamieszki, mało 
jednak grożne w gruncie rzeczy, do jakich wy- 
bór nowego patryarchy mógłby dać powód. 

Delegowany banku petersburskiego p. „Kutha, 
objął swoją posadę przy Banku ottomańskim, dla 


kontrolowania wpływów przeznaczonych na wyna- 
grodzenie kosztów wojennych rosyjskich. Mówią, 
ża władze prowineyonalne otrzymały rozkaz od 
Sultana niepopierania tych wpływów. Łaski spa- 
dają gradeiń na Savfeta baszę Wyznaczono mu 
mieszkanie w pałacu, i Sułtan jego tylko pyta o 
radę. Rzeczywistym powodem tei zmiany, ma być 
odkrycie przez Savfeta mniemanego spisku. 

Zdarza się często, że zgłaszają się do ambasa- j 
dorów tureckich za granicą szarlatany, twierdzący, | 
że znane im są wszelkie nici spisku przeciw sui- 
tanowi i ofiarujący się wykryć je za pieniądze, | 
Wyzyskiwania te znane są Porcie, która żadnej 
do nich nie przywiązuje wagi. Jedna z ambasad 
doniosła wezyrowi o pewnem tego rodzaju zda- 
rzeniu, o którem w. wezyr nie uważał za stoso- 
wne zawiadomić Sułtana. Savfet w ciągu 36 go- 
dzin, które spędził w ministeryum, znalazł sposób 
powiadomienia się w tej sprawie i pobiegł do pa- 
łacu donieść o spisku. Wszystko, eo o tem pisano 
w Europie, jest niedokładnem. W skutku wyjaśnień 
jakich dostarczył Said, Sułtan przykro dotkniętym 
został całem zajściem, którego doniosłość dokła- 
dnie ocenił, i nie posiadał się od gniewu, że się 
dał wprowadzić w błąd spiskiem Fuada baszy. 
Prawdopodobnie nastąpią wkrótce ważne zmiany 
w wyższych dostojeństwach pałacu. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. S stycznia. 


Wczorajsze posiedzenie, pod przewodnictwem 
prezydenta Weigla, ograniczyło się do poufnych 
rozpraw nad obsadzeniem kilku posad urzędników 
Magistratu. I tak: sekretarzami Magistratu 
z płacą roczną 1,300 złr., i dodatkiem służbowym 
200 złr., mianowani zostali dotychczasowi adjun- 
kci, pp.: Stanisław Mularski i Bolesław Trę- 
bowelski; — dalej adjunktami Magistratu 
z płacą roczną 800 złr. i dodatkiem słażbowym 
200 złr., mianow ani dotychczasowi aplikanci konce- 
ptowi, pp.:;Jan Goliński i Tomasz Poledniak; 
wreszcie asystentem Wydziału rachunkowego, 
z płącą roczną 600 złr. i dodatkiem służbowym 
150 złr., mianowany p. Tadeusz Oksza Kłobu- 
kowski. 

Rozprawy budżetowe rozpoczną się na dzisiej- 
szem posiedzeniu. Projekt budżetu równoważy się 
w dochodach i rozchodach — i tak wydatki zwy- 
czajne i nadzwyczajne prelimiaowane są na złe. 
551,495; zaś dochody zwyczajn”, zasiłkowe i nad- 
zwyczajne również ma 551,495 złr. Oprócz zwy- 
kłych rozchodów preliminowano na nowe bruki 
9,100 złr., na oświetlenie miasta 18,020 złr., na 
oświetlenie przedmieść naftą 8,625 złr., na u- 
trzymanie plantącyj 6,305 złr., na szkoły i drobne 
zasiłki zakładom naukowym 66,655 złr., na szko- 
łę rzemieślniczą 2,904 złr., na szkołę handlową 
135, na Muzeum techn.-przemysł. 3,361, na cele 
dobroczynne 18,310, na straż policyjną 14,173, na 
straż pożarną 18,341, na kwaterunek wojska 
31,500 złr., zaś na cały organizm administracyjny 
miejski 163,401 złr. 

Z działa d.chodu zaś na teraz wymienić nale- 
ży dochód z Sukiennie 27,103 złr. 


Sprawy krajowe. 


W sprawie ustawodau stwa gorzelnianego 


„ Jak waźnem jest gorzelnietwo dla naszego kra- 
ju rolniczego, jak ono wpływa na pomyślność go- 
spodarstw, dowodzić niepotrzeba, również niepo- 
trzeba dowodzić, że na powodzenie przemysła 
wpływają stanowczo dotyczne ustawy. Ustawa te- 
rażniejsza okazała się niedostateczną i zamierzo- 
ną jest onéj reforma, dla tego przypomnąć warto: 
caveant consules, bo system terażniejszy pomimo 
gorącego życzenia wielu, aby go utrzymać, jest 
dla wielu iunych i dla kraja w wysokim stopniu 


niesłaszny, niebezpieczny, uciążliwy i nieekonomi- 
czny, a dla skarbu niedaje zgoła pewnćj podsta- 
wy do ustanowienia stałój skali podątkowój i dla 
tego musi ustawa być ciągle refermowaną. 

Aby ustawa celowi należycie odpowiadała, po: 
winno opodatkowanie opierać się na takićj stałćj 
mierze, która się łatwo omijać nieda, iżby było 
wszystkim równe a dla dochodów skarbu trwałe; 
na systemie któryby nieprowadził do mieprodnk- 
cyjnych nakładów do złęgo wyzyskania płodów, 
w celu umniejszenia podatka; aby formalizm rzą- 
dowy był ile możności uproszozony, iżby nie był 
stronom uciążliwy; nareszcie winien być system 
opodat owania raz dobrze obmyślony, ady sławą 
nie musiała być co cbwila zmieniana ale miala 
trwałość; otóż ustawa teraźniejsza nieposiada by- 
najmniej takich przymiotów. ; 

Ustawa ta opiera się na tem, że opodatkowuje 
objętość naczyń do fermentacyi przeznaczonych za 
każdą dobę, bez żądnego ograniczenia, 
okoliczność tą nasunęła myśl, że jeżeli się w 24 
godzinach robotę 2, 3, 4, 5 razy odpędzi, to mo- 
żna dla danćj ilości płodów dziennie przerabia- 
nych, naczynia dotychczasowe zmniejszyć na */a 
u 1/, i o tyle razy mniejszy podatek opłacać; to 
wywołało zaraz szczególną iudustryę ku temu ce- 
lowi i wymyślono kosztowne maszyny, aby karto- 
fle szybko odgotować, szybko zatrzeć, szybko 0- 
chłodzić, szybko robotę spuścić ; powiększono ko- 
tły parowe, aby równocześnie gotowanie, zaciera- 
nie i dystylacyę bez przestanku odbywać, podno-- 
gi się temperatura zącieru po niezwykłego stopnia 
ze szkodą wydatności, aby tylko fermentacyę jak 
najprędzćj odbyć; robi się bez przestanku w dzień 
i w nocy, zutrąpieniem ludzi; a to wszystko wtym 
jedynie celu, aby w danych naczyniach jak naj- 
więcćj razy na dobę roboty odpędzić i tylokrotnie 
podatek zmniejszyć. A teraz spytać się mogę, czyli 
ustawa taka prowadząca do nieprodukcyjnych na- 
kłądów na maszyny, do złego wyzyskania płodów 
przez galopującą fermentacyę, do marnowania pa- 
liwa, do nader uciążliwej pracy, bo w dzień i 
w nocy bez przerwy, uniemożebwiająca właścicie- 
lowi w nocy kontrolę manipalacyi i przeciw sprze- 
niewierzeniom, czyli taka ustawa jest ekonomiczną? 
a dalćj czyli taki system dający możność ukraca- 
nia podatku w dowolnój a nierównój każdemu mie- 
rze, może służyć za podstawę do ustąnowienia sta- 
łćj skali podatkowój? czyli skarb przy eksporcie 
spirytusu zagranicę niezwracą niejednemu dwa ra- 
zy tyle podatku i więcćj niż go sam otrzymał? i 
czyli ustawa na tak nie pewnćj podstawie oparta 
może mieć trwałość ? Nareszcie zapytam się czyli 
według takiego systemu opodatkowąnie dla wszy- 
stkich jest równe? 

Już z powyższego okazuje się, że skoro ilość 
zacierów można sztucznemi środkami podwoić a 
nawet 4, 5 razy na dobę posunąć, to opodatko- 
wanie równe nie będzie; i tak też jest w istocie. 
Tylko większe gorzelaie mogą robić tak koszto- 
wne nakłady na maszyny, gorzelnie zaś małe nie- 
dysponujące jak 30—40 cetnarami wiedeńskimi 
kartofli dziennie, a których jest w kraju najwię- 
cój, jak również i te, które znacznych kapitałów 
do dyspozycyi niemają, takich nakładów robić nie 
mogą, te więc gorzelnie nieodpędzają naczyń jak 
2 razy na dobę, a jeżeli 3 razy to już raczćj ze 
szkodą; gdy gorzelnie większe. mające przyspie- 
szające aparaty, odpędzają 4—5 razy dziennie, 
w miarę mnićj lab więcój ulepszonych  ma- 
szyn. Jąk wielką jest różnica w opodatkowa- 
niu, okażą najlepićj cyfry: gorzelnia, która ma 
dziennie do przerobienia tylko np. 30 cetna- 
rów kartofli, ta nie nieposiada pewnie kosztownych — 
maszyn przyspieszających, bo dla małej produk- 
cyi byłyby koszta za wielkie, i odpędza 2 razy na 
dobe, po 15 cetn. a płaci miesięcznie około 300 
złr. podatku; gorzelnia mająca do wyrobu dzien- 
nie 60 cetn. jeżeli ma dotyczne maszyny, odpę- 
dza w takich samych naczyniach 4 razy na dobę - 
po 15 cetu. i płaci tak samo 300 złr., zatem od 30 
ceta. tylko 150 złr.; gorzelnia dysponująca 75 
cetnarami jeżeli ma jeszcze doskonalsze maszyny, 
może w tych samych naczyniach odpędzić 5 razy 
po 15 cetnarów i 75 ceta. przerobić, a płaci tak- 
że tylko 300 złr., więe od 30 cetn. tylko 120 złr., 
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Józef w Krakowie 
w roku 1813. 


(©) 


(Ciąg dalszy). 


- , Kraków w 1813 r. przedstawiał się z zewnątrz 
*'jako upadle średniowieczne” miasto. Otaczały go 


mury, które się wszędzie waliły, baszty opustoszałe 
które były siedliskiem Ró FOARA e pok 


ne wody stojącej, w którą wrzucano zdechłe zwie- k 


rzęta i różne nieczystości, trujące wyziewami swemi 


powietrze, a:za niemi przedmieścia błotniste, któ- 


rych drewniane domostwa zapadały się w ziemię 
pod «brzemieniem wieków. Wewnątrz murów tlało 
jeszcze dawne życie, które w chwili, o jakiej mó- 
wimy, rozbudziło się w pełni. Daleko tam było 
Jeszcze od por.ądku, jaki dziś widziwy. Na rynku 


i Btały odrapane Sukiennice i równie odrapany ra- 


tusz, a wkoło: nich pełno bud niechlujnych. Zamek. 


na Wawelu był w ruinie, a wewnątrz domów, po 
większej części zanieczyszczone podwórza, ciemno 
schody wytarte stopsmi pokułeń, i dawne krnżęsusi 


Murowane, na wpół zapadłe, -połatane deskami; 


lecz gorzej było nierównie w ostatnich łatach Sta- 


nisława 

Kiedy Jddność misita zeszła była na 12,000 dasz, | 

a domy na rynko siały pustzżu 

powiada ' 

roin ; znalazł go zupełaie innym od owego, jaki | oficerów, 
ai i 3 


nieniem w chłodniejszej porze roku dla dawnych jego 
patrycynszów. Kraków ma bowiem w sobie trwałe 
pierwiastki życia, które się prędko rozwijają, jak 


ogromvą siłę atrakcyjną w swoich pomnikach dro- 
gich wszystkim sercom polskiem , w swoich wspa- 
wiałych kościołach z cudownemi obrazami, gdzie 
lud na kilkanaście mil dokoła nawykł od wieków 
się schodzić na odpusty, procesye, uroczyste na- 
bożeństwa, i w swojej starożytnej Wszechnicy, 
która od tylu wieków nie przestała świecić na całą 

ną Polskę. Ma przytem Kraków arystokrscyę 


w epoce, o której mówimy, była bogatszą i liczniej- 
szą, niż dzisiaj, i mieszczaństwo nie mające za- 
pewne śmiałego ducha przedsiębiorczego, ale uczci- 
we, pracowite, patryotyczne i podtrzymywane tra= 
dycyami z czasów, gdy rządy miasta, wówczas 
stołecznego, były w jego ręku. Takiem przynaj- 
mniej było mieszczaństwo krakowskie za Księstwa 
Warszawskiego: W 1810 roku utwerzyło ono dwa 
bataliony gwardyi narodowej, które celowały mię- 
dzy wszystkiemł w esłym kteju porządkiem, wy- 
ówiczeniem i Eerucścią. Jeden batalion uruchomio- 
ny pod dowództwem Mączsńskiego wyszedł w 1812 
roku do Zamościa, a ztamtąd z jenerałem Kos't- 


Augusta i pod austryackiem panowaniem, {skim za Bug; bił się walecznie i połowę ladzi a-! 


tracił w bojach lub z oigżkieh znojów-.i chorób. 


„że przyjechawszy do Krakowa w 1810|narodową, podaje w swoich pamiętnikach listę jej 


w której znajdujemy wiele frm kupieckich 


tylko wietrzyk pomyślny zawieje. Ma mianowicie 


możną, która się trzyma wiernie jego murów, à 


del wzrósł, Akademia Jagiellońska się podniosła,| Frölich Wojciech, Mydlarski, Gołęberski Jacek, 
i miasto grobów i wspomnień stało się miłem schro- | Haller Jan kaaty, Fux Kajetan (płatnik), Zakrzew- 


ski Kazimierz. Porucznicy : Wasserab Józef, Przy- 
bylski Jan Kanty, Lipnieki Józef, Koch Rudolf 
Benda Szymon, Kirchmajer Matensz, Sztencel, Py- 
szka. Podporneznicy : Szweinfleisz , Wentzel Jan 
Kanty, Syrkowski, Krzyżanowski, Szwartz, Wenzel 
Autoni, Łącki Mikołaj, Nadmiller. Adjntant-major 
kapitan Stanecki; adjutant placu Biernacki. Sztabs- 
lekarz Sztummer, Kapelmistrz Nowakowski. Do 
tych nazwisk dodać musimy bankierów i zarazem 
kupców: Steinkellera, najbogatszego z nich, który 
umarł właśnie w czasie pobytu rządu i wojska 
w Krakowie 1), Laśkiewiczą, Bochenka, Wolffa. 
Bankierowie ci pożyczali obywątelom na zastawy, 
ale brali uczciwy procent 6 od sta na rok, gdy 
w Warszawie trzeba było płacić najmniej dwana- 
ścię od sta. ; 

Świat wielki krakowski, w którego sferze za- 
trzymamy :się dłużej, składał się z rodzin możnych, 
dawniej senatorskich, czyli tak zwanych karma- 
zynowych, którym utratę ich politycznego znacze- 
nia starała się nagrodzić Austrya tytułami hra- 
biowskiemi. Rodziny te, wyrosłe na krakowskiej 
ziemi, były — z małym wyjątkiem — między 80- 
bą zblisza lub zdaleka spokrewnione i stanowiły 
jedno zwarte koło, którego głównemi ogniwami 
byli Wodziecy i Wielopolscy. 

Wodziekich było trzy gałęzie: i 

Jedną reprezent>wał Stanisław Wodzicki, prefekt 


Jozef Krasiński | Józef Krasiiski, który organizował tę gwardyę | departamentu krakowskiego, ożeniony z hrabianką 


1) Był'to ojciec znanego w Warszawie Piotra 


w którym mieszkał za austryackiego rządu. |dziś jeszezecistniejących, i-z tego względu przy |Steinkellera, który był rzadkim typem przemysłowca, 


Ludność jego niemal się podwoiła, arystokratya |taczamy całą tę listę: Major-Rokicki; kapitanowie: |mającego tylko wsrost przemysłu krajowego na 
miejscowa pozakunywała opustoszałe domy, han-|Mączeński Wojciech, Bartel Piotr, Zamu,skś Józeć, | celu. 


Jabłonowską. Przy nich mieszkała matka Stari- 
sława, starościna Grybowska, sęd:iwa matrona, 
z domu Krasińska (Zofia), siostra słynnej Franci- 
szki, żony księcia Karola Saskiego, królewicza 
polskiego. 

Drugą gałęż reprezentował Józef Wodzicki, ma- 
jący za żonę także księżniczkę Jabłonowską; 

Trzecią gałęź Jakób Wodzicki, ożeniony z Dem- 
bowską. p 

Wielopolskich było. także trzy gałęzie reprezen- 
towane; jedna przez Józefa Wielopolskiego oże- 
nionego z Dembińską chorążanką krakowską, oj- 
ga RESET; 

ruga przez Jana Wielopolskiego, ożenionego 

z Potalicką, p p a 

Trzecia przez Wielopolskiego ożenionego z Gra- 
bowską (która się później z nim rozwiodła i wy- 
szła w drugiem małżeństwie za barona Larisza). 

Starszą pałę margrabska, wygasła na marno- 
trawnym Józefis, przypominała jeszcze dawną świe- 
tność tytułem jaki nosiłą matka jego, . staruszka, 
wdowa po Franciszku: Wielopolskim, marszałku 
N. K., Bielińska z domu. Była-to ostatnia margra- 
bina Myszkowska lub Pinczówska, gdyż zatraconą 
juź była (odbudowana później, ale tylko w części) 
owa wspaniała ordynacya Myszkowskich, o której 
mówiono: 


Kto ma Chroberz, Pińczów, Szaniec, 
Może iść z królową w taniec. 


Wielopolscy połączeni byli z Wodziekimi w o- 
statnich czasach podwójnym węzłem. Matka bo- 
wiem Józefa Wodziekiego, starościna krakowska, 
urodzoną była z Wielopolskiej, a pani Potulicka, 
matka pani Janowej Wielopolskiej, była Wodzieka 
z domu, siostrą Józefa Wodziekiego. Inne rodziny 


lub pojedyncze osoby spowinowacone z temi dwo- 
ma i prowadzące wówczas wielkie domy w Kra- 
kowie, były: 

Pani Piotrowa Małachowska, wojewodzina kra- 
kowska, wdowa, z domu Wodzieka, urodzona 
z Wielopolskiej, druga siostra Józefa Wodzickiego, 
osiadła w Krakowie od 1805 roku. Była-to pani 
uwielbiana dla swojej. dobroczynności. „Dom jej, 
powiada Franc. Wężyk — był prawdziwą świąty- 
nią znikającej już staropolskiej. gościnności i za- 
wsze równego a uprzejmego przyjęcia *).* Przy. 
niej bawiła panna Ludwika Siemieńska, wycho- 
wanka jej i przybrana córka, 

Pani Potulicka, wyżej wspomniana wdową. 

Państwo Kazimierzowie Potuliccy (rodzice nie- 
zbyt dawno zmarłego Potuliekiego — takoż Kazi- 
mierza). Pani Potulicka była z domu Wielopolska, 


w starości zwano ją Panią Basią. Państwo Stadniec- 


cy — to jest Antoni Stadnicki, 
źniczką Jabłonowską. 

Państwo Przerębsey — ówczesny Przerębski 
Adam, potomek senatorskiej rodziny, zasłużonej 
w kraju i w kościele, synowiec X. Pisarza w. Ko- 
ronnego, miał za żonę Wodzieką, siostrę prefekta 
krakowskiego. On sam mieszkał najczęściej w, Wie- 
dniu, żona zaś w Krakowie — w pałacu pod Ba- 
ranami — który należał dojPrzerębskich, i prowa- 
dziła wielki dom. i 

Pani starościną wolbromska, Dembińska, wdowa 
po Ignacym Dembińskim, pośle na Sejm cztero- 
letni. Spowinowacona z Wielopolskimi i Wodzi- 
ckimi, bardzo bogata i dobroczynna pani, właści- 
cielka pałacu dziś książąt Czartoryskich na Sław- 


„ożeniony z księ- — 


3) O życiu i zgoonie Tekli z Wodziekich Małą. 
chowskiej, Kraków 1830, str. 9. : 


“aatem stosunek podatku z pierwszą jak 40 do 100; 
~ Co za bezprzykładna nierówność! Czyliż taki sy- 
. stem pozostać powinien? 

~ Lecz jest to nietylko interesem pojedynczych 

- 'wkraju, aby jedni niepłacili więcćj niż drudzy i 

_ aby dla korzyści jednych, którzy rachunek swój 

= mieć mogą, niepodwyższano podatku także i dla 
tych, dla których stałby się już zabójczym, bo już 

|; teraz tylko z deficytem mają do czynienia, ale jest 
to także i w ogólności interesem Galicyi naprze- 
iw innym prowineyom austryackim; w Galicyi 
bowiem jest najwięcój tych mniejszych gorzelń, 
nieposiadających kosztownych maszyn, gdy w in- 

' nych prowiucyach jak w Czechach, Anustryi, gdzie 

_ gospodarstwa rolne są więcój rozwinięte, a fabry- 

ki maszyn na miejscu, zapewnie uajwięksaa część 
 gorzelń, jeżeli nie wszystkie, takie maszyny posia- 

_ dają; zatem Galicya stoi przy teraźniejszym sy- 

_ Btemie opodatkowania względem innych prowin- 

; W a nai ekazój niekorzyści; nadto te nie pro- 

_ dukeyjne nakłady na maszyny wychodzą z kraju 

_ ją; nareszcie czyliż warto trzymać się fałszywego 

_ 8yftemu, który nietylko dla jednych jtst niospra- 
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 dują die siebie korzyści, bądzie tylko czasowy, 
nietrwały, bo skarb musi mieć swój dochód, więc 

powiększać będzie skzię podatkową, i czyliby nie 
zło każdemu lepiśj, aby miał swój dochód w nor- 
 ialuych wztunkach, bez wielkich kosztów i wy- 
| Silet, á stać się to może przy małej tylko zmia- 
nia usiawy: aby w naczyniach opodatko- 

wanych raz tylko na dobę odpędzać by- 

ło wolno; wszak przeciw takiemu ustanowieniu 
nie zarzacić niepodobna, bo podatek ednosiłby się 
już nia do niepewnój ilości zacierów, ale do pe- 
wnćj ilości przerobionych płodów, byłby zatem dla 
wszystkich równy i sprawiedliwy; rząd miałby pe- 
wna podstawę do ustanowienia trwałój skali po- 
datkowój, i ustawa mogłaby mieć trwałość; dla stron 
zaś byłaby korzyść nietylko w równem opodatko- 
waniu, ale jeszeze w spokojnój robocie, w zmniej- 

 Bzopych kosztach na maszyny i sługi, w lepszem 

« wyzyskaniu płodów przez normalną fermentacyę, 

w oszczędności paliwa, w lepszem kontrolowaniu 
~ robót za dnia, a iudustryi nadanyby był jedynie 
_ właściwy kierunek ku udoskonaleniu tylko pro- 
__ dukcyi. 

Taka ustawa istniała już w Austryi i utrzymy- 
wała sią przez długie lata, a została usuniętą tyl- 
ko przez zaprowadzenie podatku od produkcyi za 
pomocą zegarów; jej wadą był tylko formalizm 
przesądzcny przez zapisywanie do dziennika, co 
„jednak jest już złem mniejszem i może być upro- 
|szezonem. 

Z poglądu na dotychczasowy przebieg tej sprá- 
wy, zdaje się, jakoby rząd wcale nie dostrzegał 
właściwej przyczyny ubytku dochodów skarbowych 
i widział ją w za niskiej skali podatku od hekto- 
litra naczyń, bo zamierza ją podwyższyć; gdy do- 
tychezasowa skala jest już tak wygórowana, że 
mniejsze gorzelnie pod jej brzemieniem upadzją; a 
przyczyna leży jedynie w zmniejszaniu 
objętości naczyń opodatkowanych a kil- 
kakrotnerm odpędzanin w. nich zacierów w ciągu 
doby, przez wymyślose maszyny i manipulacye; 
czyliżby ankieta także niezroznmiała rzeczy i rzą- 
dowi tej istotnej i jedynej przyczyny nie wyja- 
śniła? Wobse więc grożby, jaka wisi nad większą 
częścią gorzelń Głalicyi, powtarzam jeszcze: cave- 
ant consules, aby się krajowi wielka krzywda nie 
stała. M. D. 
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Sprawy zagraniczne. 


Mosya. 


`. Ten sam t. z. „Litwin Muraszko,* którego list 
- nikezemny, rzucający potwarz na przeszłość Litwy 
i Polski a wychwalający zbawienne wpływy rzą- 
dów rosyjskich na Litwę, umieściliśmy przed kil- 
_ku miesiącami, wystósował teraz do Mosk. Wied. 
list nowy w tym samym mnićj więcćj duchu, lecz 
_ odznaczający się jeszcze większym cynizmem. Cho- 
 ciażby dla udowodnienia, do jakiego stopnia de- 
 straktywne moskiewskie rządy zdolne są upadlać 
swoich wychowańców, przytaczamy korespondencyę 
p. Muraszki w całości, zwłaszcza, że zawiera ona 
pewne, niepozbawione interesu fakta. 
„Pisałem wam już o tem, powiada, p: Murasz- 


USER 


waż 


~ ko, że gubernia Snwałkska, należąca do t. z. Kró- 


* 


` lestwa Polskiego, nie z niem wspólnego nie ma i 
jest zaludnioną prawie w całości przez Litwinów, 
którzy się odznaczają odrębnemi zwyczajami, oby- 
czajami i osobnym językiem. ` ` 

„Sama nazwa gubernialnego miasta Suwałki, a 
z niem i całej gubernii, pochodzi od wyrazu li- 


do innych prowineyj, które takie fabryki posiada- | 


b ać ale nawet dla tych, cò w zim dziź znaj-| 


tewskiego suwałkos, po rosyjsku swołocz, Co 0- 
znacza szuję, la canaille, bo tak dawni Litwini 
nązywali różnych przybyszów polskich, których tu 
nasyłała „Rzeczpospolita“ w specyalnym celu po- 
lonizowania Litwy. Ta nazwa charakterystyczna 
zasługuje na szczególną uwagę, wskazuje bowiem 
do jakiego stopnia wrogiem było usposobienie Li- 
twinów dla Polaków, skoro im nadawano tak 0- 
bslżywą nazwę, pomimo znanej dobroduszności i 
gościtności Litwy, tudzież do jakiego stopnia kul- 
tura polska wstrętną była dla Litwinów, skoro 0- 
ni z swych dobrych, prostych iuczciwych sere wyru- 
gowali na ten raz najświętsze uczucia: gościnność 
i miłość bliźoiego, zastępując je nienawiścią, Ob- 
jawiającą się w przezwisku tak obelżywym. 

„Wszystko to dowodzi olbrzymiej różnicy w cha- 


mimo tego jednak nieubłagane wyroki hiatoryi 
związały je były w jedną całość i zmusiły Litwi- 


ginymi sobie sąsiadami i do uiegania ich 
wpływom. 3 

| „Istnienie polityczne Polski skończyło się, lecz 
nie skończył się wpływ polonizmu na naród litew- 
ski, Ślady tego wpływu dają się dotąd spostrze- 
gać mietylko w mnóstwie polskich wyrazów, które 
się do języka litewskiego wkradły, ale nawet i 
w samym bycie narodu. Za dowód może posłużyć 
wychowanie młodzieży litewskiej. Charakterysty- 
cznym rysem Litwinów tutejszej gubernii, zwła- 
szeza w ostatnich czasach — jest silny popęd do 
kształcenia się. 


„Gimnazyum w Maryampolu i wejwerskie kursa 
pedagogiczne na wszystkich wydziałach przepeł- 
nione gą uczniami, między którymi bardzo mały 
procent stanowi młodzież innych narodowości, bo 
wszyscy tam Litwini i Litwini. Litwin, który u- 
sończył chociażby pięć klass gimnazyalnych, zu- 
pełnie się wydziela ze sfery, do której swem po- 
chodzeniem należy. Rauciwszy odzież chłopską, 
rzuca on zarazem i swój język, który mu już nie: 
wystarcza dla określenia nowych przedmiotów, no- 
wych pojęć, obcych bytowi włościańskiemu. Da- 
wniejsze jego zwyczaje i obyczaje ustępują miej- 
sca innym, odpowiedniejszym jego wykształceniu. 
Słowem — wykształcony Litwin i pod względem 
języka, i pod względem sposobu myślenia, prze- 
staje zgoła być, czem był przed-tem, przestaje być 
Litwinem. Jest—to szczególny, ale prawdziwy rys 
ludu litewskiego, z czego też Polacy umieli korzy- 
stać w interesach swojej narodowości. Oto eo mó- 
wi poeta polski A. Mickiewicz: „Ojczyzna dla Li- 
twinów była wszędzie: dokąd tylko przyszli, tam 
był ich dom. Nigdzie nie myśleli narzucać swojej 
narodowości, łatwo owszem przybierali narodowość 
miejscową — ruską, polską...“ Tu więc wynika 
pytanie: jeżeli Litwin przestaje być Litwinem, to 
czemże się staje w obecnych czasach: Rosyaninem 
Polakiem, albo też Niemcem?“ 

„W sąsiednich z nami Prusach, Litwin, skończy- 
wszy kurs jakiejby to nie było |szkoły, staje się 
zupełnym Niemcem: mówi po niemiecku, ubiera 
się po niemiecku, niemiecki sposób życia prowa- 
dzi. Na nieszczęście zupełnie (co innego dzieje się 
u nas, a szczególniej w gubernii Suwałkskiej. Tu 
nieprzestaje panować fałszywe i szkodliwe prze- 
konanie, że każdy wykształcony Litwin powinien 
koniecznie stać się Polakiem. Przekonanie to szcze- 
gólnie jest rozszerzonem pomiędzy ludźmi polskie- 
go pochodzenia, zajmującymi różne stanowiska 
w powiatach, zaludnionych przez Litwinów. Ci 
ludzie mają tak silay wpływ na młodzież litew- 
ską, że mało kto z niej temu wpływowi nięulega. 
Biada temu z Litwinów, któryby się ośmielił nie- 
zgadzać się z poglądami polskiej partyi: takiego 
zuchwalca postanawiają bez ceremonii niewpu- 
szczać do domów i zaczyna na nim ciężyć swo- 
jego rodzaju klątwa. Dlatego też, jeśli | zajrzeć 
w życie litewskiego uczącego się młodzieńc», to 
przekonać się można, że w 8 albo 9 tatach —on 
ani słowa po polsku nierozumie i obce mu są 
wszelkie wpływy poboczne, bo mu wystarcza w zu- 
pełności ta sfera, w której żyją jego rodzice. 

„W wieku lat 10, 11 lub12 oddają malca do 
gimnazyum, gdzie profesorowie rosyjscy starają 
się zaszczepić w nim miłość dla Rosyi i dla wszy- 
stkiego, co jest rosyjskiem. Takie nauki przyjmają 
się, chłopak zaczyna być dumnym z tego, że mo- 
że się wyrażać po paka itego też języka wy- 
łącznie zaczyna wszędzie używać. A więc litewski 
chłopak zaczyna stawać się Rosyaninem, a co naj- 
ważniejsza, że jest nawet przekonanym, iż inaczej 
być nie powinno i być nie może. Z promocyą 
z klady do klasy przekonanie to powinnoby, jak 
się zdaje, coraz bardziej się wzmacniać i prze- 
chodzić ,że tak powiem, w krew j szpik młodzień- 
ca. W rzeczywistości jednak dzicje się coś zupeł- 
nie przeciwnego: w miarę bówiem wzrostu i prze- 
chodzenia do wyższych klassucznia, on coraz bar- 


cakterze i usposobieniu tych dwóch narodów. Po-| > 
r 7 |ka, słowem, wszędzie mówią po polsku i tylko pojrydwanie dws bóstwa opiekuńcze oręża, który zwy- 


nów, niezawodnie za karę za jakieś grzechy cięż-| tauki polskiego języka. i ru ' s 
kie, do wspólności losów z tak bardzo nienawi-| posiępy, zaczyna stawać się stałym członkiem „po-|ła ich pobratymców 


zgabnyma | 'ządnego” towarzystwa i wkrótce połonizuje sięjtest do papieża wystósowali i skargę na Sobieskich. 


CZAS z Środy 10 Stycznia 1883. 


staje się zupełnym Polakiem. 

„Cóż-to tak szkodliwie działa na młodego Li- 
twina? Odnowiedź prosta i jasna. Nowe towarzy- 
stwo, do którego wszedł; nowe kółko, w którem 
się znalazł. W początku zaczyna on uczęszczać do 
p. pisarza gminnego, w którego domu i pani i pa- 
nienki nie mówią inaczej, tylko po polsku. U p. 
wójta i p. podleśnego dzieje się to samo. Tu mło- 
dy Litwin po raz pierwszy słyszy, że wszyscy 
„porządni* lądzie mówią po polsku, że nigdzie 
w „porządnem* towarzystwie po moskiewsku nie 
mówią, i że chcac bywać w „porządnych“ domach, 
trzeba uczyć się po polsku koniecznie. 

To wszystko zaczyna działać na młodzieńca. Prze- 
tonywa się on coraz bardziej, że u p. sekwestra- 
kora, u p. burmistrz», u p. rewizora, u p. naczelni- 


polsku. I ote-biedny Litwin bierze się.gorliwie do 
Zrobiwszy w nim niejakie 


stańowczo. Oto są nieuniknione skutki nesyłania 
do miejscowości litewskich urzędników polskiego 
pochodzenia, skutki, które się odbijają nietylko 
w mowie i sposobie życia Litwinów, lecz i na 
wielu innych rzeczach.“ | d. n.) 


Kronika miejscowa i zagranicz 
Kraków 9 stycznia. 


Mróz od dni kilku trwa stale przy jasnej po- 
godzie, z różnicą tylko wyższej lub niższej tempe- 
ratury. Brakuje tylko tak potrzebnego dla ozimin 
śniegu aby mieć obraz zupełny zimy. 

— Z Koła artystyczno -literackiego. W skutek 
licznych zapytań i zgłoszeń, Komitet balu kostiu- 
mowego prosi nas o doniesienie iż codziennie od go- 
dziny 6—8 wieczorem w lokalu „Koła* (Rynek, 16, 
I piętro) udziela wszelkich informacyj co do kostiu- 
mów, daje rysunki i wzory do wyboru, zestawia 
grupy itd. Od d. 10 stycznia rozpoczyna się w „Kole* 
w tychże godzinach wydawanie biletów na bal. 

— Z miasta 8 stycznia. Należałoby na to zwró- 
cić uwagę, by tramwaje stały na przestankach do- 
tąd, dokąd pasażerowie nie wysiądą, W piątek, ma- 
jąc nader pilny interes na pocztę, siadłem do tram- 
waju; przed pocztą na przestanku chcę wysiąść, ale 
ponieważ nie mógłem się przepchać z powodu na- 
tłoku, a czas naglił, bo 12 godzina miało co tylko 
uderzyć, wychodzę, a wtem tramwaj rusza, ja zaś 
padam na bruk i do tego czasu potłuczony pozo- 
staję w łóżku, a mimo porady lekarskiej nie mogę 
przyjść do siebie. Michalczewski. 

— Stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzien- 
ną dla powszechnego użytku otwartą została d. 6 
b. m. w Kuźnicach obok Zakopanego. ; 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Podmichale w powiecie Kałuskim 100 złr. 
zapomogi na budowę kościołą. 

— Za przesłany mi bilet wstępu na bal kostiu- 
mowy w Poznaniu na rzecz teatru polskiego d. 16 
stycznia b. r. odbyć się mający, posyłam Komitetowi 
tegoż balu na ręce radakcyi Czasu 20 złr. 

Adam Sierakowski. 

— Niebezpieczeństwo powodzi pod Wiedniem 
minęło szczęśliwie w*sobotę. Natomiast pod Presz- 
burgiem Dunaj przybierał jeszcze w ten dzień, We- 
dług depeszy z Bydgoszczy, Zuławy wiślane pod 
Chełmnem i Kwidzynem są zalane. 

— Hr. Oswald Thun-Hohenstein, o którego śmierci 
donosimy w „Przegl. polit.*, posiadacz kilku majątków 
fideikomisowych, był szambelanem cesarskim i ho- 
norowym kawalerem krzyża maltańskiego. W r. 1864 
służył on jako oficer ordynansowy, od r. 1861 na- 
leżał do Izby panów i sejmu czeskiego (jako de- 
putowany z wielkiej własności allodyalnej). 

— Wielmożny pan komendant. Miasteczko So- 
rokszar na Węgrzech, postanowiło zaprowadzić u 
siebie ochotniczą straż ogniową. Szukając wzoru u- 
stawy, inicyatorowie tej straży dowiedzieli się, że 
w innym komitacie, w mieście Alezucie istnieje 
znakomicie uorganizowana straż ogniowa. Udają 
się przeto z prośbą do zarządu tej straży o prze- 
łanie ustawy, a ponieważ nazwisko komendanta 
nie było im znane, przeto adresują wprost „do 
wielmożnego pana komendanta straży ogniowej 
w Alczucie.* Wkrótce nadeszła odpowiedź, która 
tak brzmiała: „Wydział ochotniczej straży ognio- 
wej w Alczucie. Do szanownego zarządu sttaży o- 
gniowej w Morokszar. Z prawdziwą przyjemnością 
powziąłem z odezwy z dnia 18 b. m. wiadomość, 
iż miasto Sorokszar zamierza zaprowadzić u siebie 
ochotniczą straż ogniową; w załączeniu przeto prze- 
syłam nasze statuta, przepisy służbowe i regulami- 
ns, życząc przytem najlepszego powodzenia wa- 
szym patryotycznym i obywatelskim usiłowaniom. 
Ajczut 18 grudnia r. 1882. Komendant ochotniczej 
straży ogniowej (podpisano) Arcyksiążę Józef.“ 


dziej podpada wpływowi polonizmu, aż w końcu| — Karnawał w Rzymie. Między RA 


rozmaicić karnawał, jest także mowa, jak piszę 
z Rzymu,o polskich zapustach. Artyści polscy, któ- 
rych jest obecnie dwudziestu kilku w Rzymie, za- 
mierzają urządzić na Corso osobną maskaradę, przed- 
stawiającą wesele krakowskie. Wszystkie stroje, tak 


z Krakowa. Maskarady polskiej nie widziano podo- 
bno na Corso od czasu pobytu Sobieskich w Rzy- 
mie, kiedy książę Konstanty chciał wyprawić ów- 
czesnym Kwirytom widowisko „wiedeńskiego tryum- 
fa“ nieśmiertelnego swego ojca. Maskarada ta jə- 
dnak miała nie tyle historyczny i narodowy, ile 
raczej mitologiczny charakter, stósownie do ówoze- 
snych pojęć ismaku, a sam książę Konstanty z bar- 
dzo piękną księżną rzymską wyobrażali ne głównym 


ciężył pod Wiedniem. Była też. sławna kawslkada. 
żydów polskich xa osach, która tak dalece obnrzy- 
rzymskiego Gheito, iż pro- 


z 
z 


— Wzerewe miasto. W hrabstwie Cornwallis, 
w Anglii, istnieje miasteczko St. Ives, liczące 7000 
mieszkańców, którego burmistrz, sędzia pokoju i 
większość ławników należą do towarzystwa wstrze- 
mięźliwości. Członek parlamentu z miasta tego o- 
trzymuje „mandatum imperativum* głosowania za 
prawem, nadającem municypalnościom władzę udzie- 
lania i cofania patentów na szynki. -Dla utrzymania 
porządku w St. Ives wystarcza jeden policyant, a 
w ciągu roku zdarzyły się zaledwie dwa wypadki 
pijaństwa. 

— W Madrycie zniszczył pożar gmach minister- 
stwa wojny. Pastwą pożogi padło skrzydło wspania- 
łego pałacu, mającego sławę historyczną jako „pa- 
lacio de Buena Vista,* a obecnie urzędowego mie- 
szkania ministra wojny. Ogień powstał w jednym 
z pokojów tuż obok biblioteki, która tóż niestety 
spłonęła do szczętu. Spaliło się około 8,000 tomów.: 
Strata niektórych książek jest niepowetowaną. Mię- 
dzy innemi spaliły się oryginalne depesze wodzów, 
jak ks. Wellingtona, który dowodził armią sprzy- 
mierzonych przeciw Napoleonowi I państw w Hi- 
szpanii. Przy gaszeniu ognia około 20 żołnierzy i 
pompierów zostało poparzonych lub skaleczonych. 
W mieście Puy, w departamencie francuskim Gers, 


dnia 18 b. m. srożył się wielki pożar, w którym |` 


ośm osób utraciło życi, a jedna śmiertelnie się u- 
szkodziła skutkiem zeskoczenia z piętra. Z Nowego 
Jorku donosi depesza telegraficzna: Gubernator Ja- 
majki zawiadomił rząd Unii, iż w Kingstonie pożar 
ogarnął obszar 40-morgowy i zniszczył 600 domów 
w różnych dzielnicach miasta. W Manhattan-Beach 
zaś, stacyi kolei żelaznej u przystani nowojorskiej, 
spaliło się 60 wagonów i 10 lokomotyw. Stratę o- 
ceniają na 700,000 złr. 

— Naukowe odkrycie. W Waszyngtonie uczy: 
niono spostrzeżenie, które pod względem zdrowo- 
tności może mieć ważne następstwa. Dr Thomas 
Taylor, badacz mikroskopowy w departamencie 
rolnictwa, odkrył, że i muchy w trąbach mają wę- 
żowatych pasożytów, należących do rodzaju „An- 
quillula.* Pasożyty te widzialne są już przy dwu- 
dziestopięciokrotnem powiększeniu. 

— Skradziony tron. Król Jan abissyński znaj- 
duje się obecnie w wielkim. kłopocie, gdyż rozbój- 
nicy skradli mu najważniejsze godło jego władzy 
królewskiej. Król postanowił niedawno sprawić so- 
bie nowy, na wzór europejski sporządzony tron, a 
że w mieście Aduwa nie było stelarza, któryby u- 
miał wykonać tego rodzaju mebel, zamówił go w A- 
den u stolarza-artysty. Niedawno tron, który ko- 
sztował 25,000 talarów, został ukończony i karawa- 
ną wysłany do Aduwy. Na parę mil przed miastem 
bandyci napadli na karawanę i złupili ją do szczę- 
tu. Wraz z tronem wpadło w ręce bandytów 600 
sztuk orderów abissyńskich „Chatam Suleiman“, 
które król również w Aden wygotować kazał. 

— Insygnia koronacyjne. Pułkownik Judd skata 
bnik króla wysp gandwichskich, przybył w ostatnich 
dniach do N. Jorku. Przywozi on z sobą z Europy 
wielką skrzynię pełną klejnotów iinsygnij przezna- 
czonych dla króla Kalakaua i jego małżonki do 
uroczystości koronacyjnej, która się odbyć ma w Ho- 
nolulu 12 lutego r. b., Między innemi jest dwie 
koron z rzeźbionego złota roboty artystycznej, 
które na wzór korony Cara rosyjskiego w Londy- 
nie wykonane zostały. Krzyże ponad koronami o- 
sadzone są bogato dyamentami. Korona króla Ka- 
lakaua jest nieco wyższą od korony królowej. Ber- 
ło królewskie jest ze srebra wykładanego złotem. 
Płaszcze podbite są gronostajami, Wszystkie te 
skarby, reprezentujące majątek, wysłane zostały do 
San Francisco, aby na czas dojść mogły do miej- 
sca przeznaczenia. Król Kalakaua był już korono- 
wany według obyczaju przyjętego na wyspach sand- 
wichskich, zależy mu jednak na tem, aby ceremo- 
nię z wielką wspaniałością na wzór dworów euro- 
pejskich powtórzyć, o czem świadczą festyny zapo- 
wiedziane w ciągu lutego w Honolulu, na które 


brzańskiogo; Hannibal anie. 
Nieszczęśliwi. 


doa, 


— Wystawa nienstająca Towarzystwa 
rigi nic: 


giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel 
warsyteckich. 


szkańskim otwarte codziennie o 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnies © 


dobrego. 


cunda.“ 


szawie; gra: męża w „@abrielli,“ 


theater.* 
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i fkilk monarchów europejskich i prezydent Stanów 
wami, które w tym roku mają po raz pierwszy u-| Z; 


sozomych są zaproszeni. 
Wiadomości policyjiie. Straż policyjna 


przytrzymała: Floryana Bąka i Maryę Leszczyńską, 
ga kradzież pieniędzy; Józefa Wałacha, za pobicie; 
Juliena Nagiego, za kradzież szmat; za pijaństwo 


5 = Ą 8 osoby. 
męzkie, jak i kobiece, Sprowadzić mają umyślnie 8 kac 


W policy: złożono zarękawek skankowy, z chu- 


stkami, rękawiczksmi i listem, pozostawiony w je- ż 
dnokonce Ñ. 30, a który złożył Michał Malinowski, A 
właściciel tej doróżki. f S 


4 Ś 
iteperśnare teatralny. 
We czwartek ligo: Wujaszek Alfonsa, Do- - 
portas, Gawalewieza, 
W sobotę 18go: Stryj Sam, komedya W. Sar 
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W niedzielę 14go: Złodziejka, | 


€ Przyjacióż Sztuk - 
w Bukienuicach otwarta oodziennie od gudz. 


Ilej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów. ; 


y uniwersytetu Js- 
ov- 
, świąt i teryj uni- 


— Gabinet archeologiczn 


— Muzeum RSA e ih W emadi stęp 
. 10ej do 6ej. — 


— We środę 10go stycznia: ŚŚ. Nikanora i Jana 
Wiadomości artystyczne, liżerackie 

i naukowe. 5 
Mylnie doniesiono nam w korespondencyi z War- 


szawy, że panna Hermann jedzie do Petersburga 
dla wystąpienia w rosyjskiej operze. Śpiewaczka 
warszawskiego teatru zaproszoną została na gościn- 
ne występy we włoskiej operze, dającej obecnie 


przedstawienia na scenie cesarskiego teatru. Panna 


Hermann zawarła kontrakt z impressaryem p. Vin- 
centi na sezon dwumiesięczny i wystąpi w operach: 


„Carmen, * „Mignon, *. „Hugonoci* (paź), i „Gio- 


Coquelin występuje już od dwóch dni w: War- 
| „Tartuffa* i nau- 
czyciela w „Rantzau.* HNA 


W Poszcie przedstawiono w tych dniach nową 
4-aktową komedyę p. t. „Rendez-Vous w Monaco.* 


Wesoła ta sztuka, która doznała wielkiego powo- 


dzenia, będzie również odegrana w Wiedniu w „Karl- 


W wiódeńskim „Stadttheater" grają obecnie z po- 
wodzeniem komedyę znanego i popularnego niemie- 
ckiego autora pL 'Arrongea“ p.t. „Die Sorglegen,* 


Księgarnia F. H. Richtera (H. Altenberg) we 


Lwowie wydała właśnie zeszyt 6 i 7 Mohorta z il- 
lustracyami J. Kossaka, na czem to wydawnietwo 


ukończono zostało. 


Z Rzymu donoszą, że p. Siemiradzki sgo- | 
dził się na umies:czenie na wystawie międzyuarodo- 
wej olbrzymiego sufitu, przedstawiejącego „Tryumf ` 
światła", a przeznaczonego do pałacu pp. Zawiszów 
w Warszawie. Piękne to dzieło naszego artysty bg- 
dzie wystawione w osobnym pawilonie. ka 

Sylwan. Pod tym tytułem zaczęło wychodzić we 
Lwowie pismo miesięczne, będące orgenem nowo- 
zawiązanego galicyjskiego Towarzystwa leśnego. 
Pierwszy zeszyt, który teraz właśnie ukazał się 
z druku, zawiera: Na gwiazdkę; Studya historyczne . 
z życia lasu, przez Emila Hołowkiewieza; O potrze- , 
bie urządzenia lasu, napisał R. Schupp; Slużebnie . 
ctwa leśne, przez Aleksandra Nowickiego; Zalesie- 
nie wydmisk; Prace pomniejsze szkoły lasowej we _ 
Lwowie; Szeliniak na'olszynie; Środek przeciw po- 
drakom; Kronika leśna; Ruch literatury leśnej; ( 
Alfreda- hr. Łosią „Podręcznik, * przez A. Nowi- 
ckisgo; Sprawy Towarzystwa; Korespondecy» re- 
dakcyi. 


Wowe książki. 

Biblioteka klasyków polskich. Tom VI. Pisma 
wierszem i prozą Kajetana Węgierskiego. Lwów, ` 
Nakład F. H. Richtera (H. Altenberg) 1882, ‘Str. - 
LXXXIII i 201. Jeden z najwybitniejszych poetów 
epoki: Stanisławowskiej, doczekał się starannego 
wydania pism swoich pod umiejętną redakcyę Dra 


Estreichera, który troskliwie ustali? tokat pismi Wg- 


gierskiego, zaopatrzył go pracowicie w comio prey- ` 
piski i ozdobił całe wydanie obszerną a treściwą - 
rozprawą o życiu i pismach autora. Najdrastyczniej- 
sze poezye Węgierskiego opuszczone są w tem po- ` 


kowskiej ulicy. Przy niej bawiła zwykle córka jej, 
sławna z piękności p. Tadenszowa Czacka; w epo- 
ce, o której mówimy, mieszkał w jej domu Józef 
Wielkorski z żoną, drugą córka starościny. Dom 
. jej był wszakże od początku marca zamknięty 
_ m powodu śmierci Czackiego. 
(_ lane jeszcze rodziny, również utytułowane, i na- 
leżące w pierwszym rzędzie do wyższego towa- 
rzystwa, lubo bez związków powinowactwa z po- 
 przedniemi, były: gałąź jedna Sołtyków, pozostała 
na krakowskiej ziemi, reprezentowana przez Anto- 
niego Sołtyka; Morsztynowie, pogrążepi natenczas 
w żałobie z powodu śmierci jenerałowej Kniazie- 
wiczowej, ieh córki, i zamknięci wskutek tego 
w małem kółku familijnem, które składali: Osso- 
_liński Stanisław z żoną Morsztynówną z domu, 
Krasitski Józef i jego żona, córka poprzednich, 
siostrzenica Morsztynów i jenerał Kniaziewicz, z ran 
jeszcze niewyłeczony, przy którym bawiła córka 
pierwszej jego żony panna Stecka Aleksandra, pó- 
żiejsza księżna Michałowa Radziwiłłowa. Całe to 
kółko gromadziło się około rannego jenerała. Mie- 
_ Bzkali także wtenczas w Krakowie, od upadku 
kraju, Mokronowski jenerał z żoną z książąt San- 
guszków ; mieli własny piękny dom na ulicy Flo- 
ryańskiej, dziś zwany powszechnie domem Sułty- 
ków. Wiadomo, że czcigodny ten jenerał po wy- 
buchu Kościuszkowskiego powstania, kazał sobie 
gwałtownymi środkami spędzić pedogrę, aby mógł 
siąść na koń i wystąpić do owej walsi, która 
zmyła wiek cały hańby; wskutek tego cierpiał aż 
do końca życia, to jest przez lat trzydzieści, na- 
pady epilepsyi. Nieprzeszkadzało to wszakże jego 
żonie udzielać się Światu i gromadzić wybór to- 
warzystwa w swoich salonach na ulicy Floryańskiej. 


ona 


Była ona wprawdzie garbata, z twarzą zawsze| 


, pomalowana, jak figura woskowa, ale przytem ży- 


wa, wesoła, uprzejma, dowcipna, i temi zaletami 
jednała sobie mnogich przyjaciół, tak w Krakowie, 
jak później w Warszawie. 

Uzupełniały to wielkie koło towarzyskie niektóre 
rodziny szlacheckie, nie utytułowane, ale dawne, 
zamożne, i po większej części dobrze krajowi za- 
służone, jakoto: 

. Mieroszowscy, z których Stanisław, ordynat My- 
ałowski (właściwie Mysłowicki), poseł na sejm 
czteroletni, był natenczas jednym z najwięcej po- 
ważanych ludzi w Krakowie. Ożeniony z Wedzi- 
cką, najstarszą z trzech sióstr Józefa Wodziekiego, 
Stanisław Mieroszowski żył w najściślejszej przy- 
jażni ze swoją świekrą, wojewodziną Krakowską, 
i był jej wiernym doradzcą aż do śmierci. „Szli 
oni w zawody, powiada Franciszek Wężyk, kto 
przyniesie nędznym nowy i nadspodziewany zasi- 
ikk“ 3), a niegdyś na Sejmie czteroletnim okazał 
niepospolity żmysł polityczny, głosując wraz ze 
i rs kolegą Dembińskim za zniesieniem sta- 
rostw. | 


` Wielogłowscey, pochodzący z tegoż samego szcze- 


pu i pieczętujący się tymże samym herbem, Stary- 
kch, eo Wielopolscy. Żyjący nat.nczas Wielogłow- 
ski Kacper, zastępował prefekta krakowskiego, 
gdy ten zabawiał się w swoim Niedźwiedzin. Pó- 
Źniej został prezesem senatu krakowskiego i ka- 
sztelanem w senącie Królestwa kongresowego ; miał 
za żonę Sołtykównę. 
Michałowscy, stara rodzina krakowska z Micha- 
łowic. Józef Michałowski, podkomorzye krakowski, 
ojciec Piotra, tak zaszczytnie z wielu miar zna- 
nego w Krąkowie, należał do epoki księstwa War- 
szawskiego; był bardzo bogatym a majątek ten 


2) Franciszek Wężyk, o życiu i zgonie pani Ma- 
łachowskiej, wejewodziny krakowskiej. 


zawdzięczał w większej części własnej inteligen- 
cyi i pracy w gospodarstwie rolnem, był bowiem 
jednym z najlepszych w Polste agronomów; zimy 
przepędzał z rodziną w Krakowie. 

Skornpkowie, szlachtą niedawno przed tym cza- 
sem bardzo wzbogacora. Józef Skorupka, młody 
jeszcze w 1813 r., był panem ogromnych dóbr 
odziedziczonych po ojcu, a przez siebie jeszcze 
powiększonych, przynajmniej na pozór, i z tego 
tytułu mile przyjmowanym w wyższem towarzy- 
stwie; później ożenił się z panną Przerembską, a 
przez to skojarzył się z Wodziekimi i Załuskimi. 

Dębiecy. Współczesny J; Dębicki dawał paradne 
śniadanie dla ks. Józefa w szarej kamienicy. 

Na zakończenie tego spisu towarzystwa kra- 
kowskiego przed siedmdziesięciu laty, wymienić 
nam należy jeszcze jedną damę, której dom uwa- 
żano za przysionek wielkiego świata. Była to pani 
Mikołajowa Gostkowska, bogata szlachcianka, no- 
sząca nazwisko znane od dawna w Krakowie. Je- 
den Gostkowski był bowiem starostą krakowskim 
zą Stanisława Augusta, inny w tymże samym cza- 
sie jenerałem. Pani G. była przytem spokrewniona 
z Dembińskimi; nie to wszystko wszakże dało jej 
prawo obywatelstwa w wielkim Świecie, ale jej 
wyśmienite i sławne obiady, na których spotykały 
się osoby przyjezdne z arystokracyą miejscową i 
za pośrednictwem gospodyni domu, uzyskiwały 


'|wstęp do tego kółka. 


Cały ten świat wielki i średni, zgromadzone by- 
ły w Krakowie, jak to już nadmieniliśmy wyżej, 
gdy tam napłynęła emigracya warszawska. „Od- 


tąd, powiada Józef Krasiński, Kraków zaczął być 
tak ludny, tak huczny, tak szumny, jak go nigdy, 


jeszcze niewidziano.* 


„W ciągh karnawału, a nawet w poście, bal na- 
stępował po balu, obiad wielki po wielkiem śnia- 


daniu, nawet fety publiczne jedna po drugiej; zda- 
wało się, iż spokojni mieszkańcy chcieli znękanym 
wracającym rycerzóm wynagrodzić ich trudy i nę- 
dze wojenne. Było to nawet może trochę nieprzy- 
zwoicie, w chwili gdy my, utraciwszy w bojach 
tylu kolegów i przyjaciół, byliśmy zmuszeni szu- 
kać przytułku w jednym zakątku naszej upadają- 
cej powtórnie Ojczyzny.* 

Toż samo poświadcza ostrzejszym nieco tonem 
Kajetan Kożmiąv. „Przez trzy miesiące — mówi 
on—w których wojska polskie zbroiły się w Kra- 
kowie, stolica ta przedstawiała najszczęśliwszą i 
najweselszą postać. Co dzień obiady, szlichtady, 
kawalkady, wieczory, bale; co wszystko na umy- 
słach poważniejszych bolesnem uczuciem odbijało 
przy widoku z wałów, czat i spis kozackich, pra- 
wie o milę od Krakowa dostrzeganych *), przy 
widoku niedostatku kasspublicznych, nędzy pro- 
stych żołnierzy, nieporządku i nieładu w szpita- 
lach, z których po nocach trupów wywożono i gu- 
biono po drodze, tak, iż zdarzyło się, że tancerze 
powracający z balów w nocy, po ciemuych ulicach 
potykali się na nich. Nie możną było żadnemi 
uwagami i przee*rogami wstrzymać miepojętego 
szału tej ginącej Jerozolimy; głos rozsądku zagłu- 
szało mnóstwo młodych, urodziwych, strojnych ofi- 
cerów, niepewnych dnia jutrzejszego, a więc chea- 


do tej wesołości wielka liczba pięknych, dobrze 


rzędnicy dla przypodobania się ministrowi fran- 
23 je w tem przesada, gdyż Sys zbliżyli 
się dopiero pod Kraków ku końcowi kwietnia. 


cych dzień dzisiejszy wessto przepędsić. Pobudzała 


wychowanych córek, wnuczek, poważnych matron, 
które, weięgnięte w ten wir przez młodzież, prze- 
sadzały się w domach swoich na te zabawy, aj 
brali w nich udział najpoważniejsi mężowie i u-| 


cuskiemu i dla durzenia ziomków swoją wesoło- 
ścią 5).* a Bia 

Minister francuski był kozłem ofiarnym, na kto. ; 
rego zwalono winy całego towarzystwa krakow- - 
skiego. Mówiono, że onto wpływem swoim wywołał . 
ten popęd szalony do zabaw, ażeby odurzyć umy- 
sły i nie dać im czasu ani do zimnego zastano- 
wienia się nad położeniem rzeczy, ani do słucha- 
nia podszeptów wrogich Napoleonowi. 

Zapewne Bignon czynił, co mógł, aby taki sku- 
tek sprowadzić; ale nie byłoby mu się udało, 
gdyby nie był znalazł w umysłach odpowiedniego 
usposobienia, a przyznać trzeba, że wszędzie, gdzie 
się zbierze liczne towarzystwo polskie, dużo mło- 
dych kobiet, dużo żwawych młodzieńców — pierw- 


[sza zachcianka wesoła, pierwszy przykład zabawy 


dany, stają się hasłem szału, Który wszystkich 
porywa, choćby naokoło świat się walił. Jestto 
rzecz temperamentu polskiego, która nie ma nie 
wspólnego z polityką, Zebranie też takie jak wów- 
czas wielkiego Świata warszawskiego i krakow- 
skiego, oraz mnóstwa młodych oficerów, którym 
przebyte boje i te, które ich jeszcze czekały, pa- 
dawały szczególny urok w oczach kobiet młodych 
i starych, nie mogł» mieć innego skutku, jak, że 
wszyscy wnet porwaci zostali w nieustanny tan, 
w nieustanny prąd zabaw. “ ; 
»® Koźmian: 


Pamiętniki, oddział TI, str. 286 
do 287. Ra 


- koni zynę czerwoną od —— do —' — złr., koni- 


© aka, Seve kolejowa i bankow. 


a 


PEZE SE Aj 
„pularnem wydaniu; z tem wszystkiem pozostała je-| Bank krajowy ma przemienić Galicyę w kwi- 
szcze niejedna rzecz wcale drastyczna; co prawda |tnącą Belgię, tak marzy publiczność nasza, tego 
jednak, gdyby wydawca posunął był dalej swą| wygląda ludność całego kraju, ale mało kto za- 
czynność eliminacyjną, zatarłby się właściwy cha- |stanawia się, że niedość życzyć dobrze, że niedość 
“rakter — drastycznej niewąćpliwie — twórczości | poprzeć jednostkowo zaszczytne zadanie powsta- 
` poetycznej Węgierskiego. jącej Instytucyi, lecz aby ona przyniosła ratunek, 
SWE 2 —— potrzeba czynnego udziału całej inteligentniejszej 
|. Pisma Józefa Supińskiego. Wydanie trzecie |Społeczności naszej w kierunku wyleczenia się 
przejrzane i znacznie poprawione. Tom I. str. 355, |% zastarzałych wad, do których w pierwszym rzę- 
tom IL str. 387* Warszawa. Nakład Głebethnera i dzie należą : małe zamiłowanie swojskich produkcyj, 
Wolffa 1883. Nowe, zupełae wydanie pism znako- nie wiele pracy, a dużo niepunktualności. 
mitego ekonomisty i myśliciela, to niezawodnie naj-| Znane to rzeczy „Banki,* ale Bank, który nie 
piękniejsza nagroda, jakiej autor w swym późnym |ma interesn w osiąganiu zysków, świadczy dobrze 
wieku mógł się doczekać, tem radośniejsza, im chło-|o jego twórcach a i o nas wszystkich, gdyśmy 
dniejsz R Bzy, Ę jaką pot A popli go z tak powszechnem powitali zajęciem. 
czność nasza 1 a jego prace. Znak to za- : i > 
razem Lay wyko Eae ia deja: w A Eee a N Jekelihy ST ae 
naszem Sp I z COW ywotności, tkwią- | cjężar centowania zniżył, to j i 
cej w dawnych już a nie przestarzałych bynajmniej sdn ÓzOCA diende] are eT 
peman) RA AR Będziwy autor wzbogacił je i|rocznie na długie lata, a ta wygrana pozwoli wła- 
ozdobił w nowem wydaniu wieloma dodatkami. Tom ścicielom pomyśleć o melioracyi lab przemyśle. 


í. zawiera oprócz wiadomości o życiu i pismach | 
autora, przedmów i t. p.: Myśl FAAA fizyologii Lubo jednak konwersya długów łatwą jest 0,7€- 
wszechświata, Tom II część I, oddział pierwszy racy» wymaga wszelako wielkiej oględności w dzia- 
szkoły rh gospodarstwa społecznego. Wydanie WAS dE RA bez motn zA 
PR inki jmi i mając 3 
zupełne pism Supińskiego obejmie sześć tomów. _ |napotkałaby. konwersya niejedzą RET a obo 
- Od Admini ; ~ tego Dyrekcya dogodnością w operacyi winna 
Pod, tmtstracyt „Czasu.“ zobojętnić w tym punkcie przewagę Towarzystwa 
Na pomnik Mickiewicza złożono zebrane | 5" e)towego, które, mając już przeprowadzoną or- 


odczas świąt j i ig | ganizacyę i poważną rezerwę na pokrywanie ko- 
Ra T. G. 10 Tabli, B. RAE w Miechowie |sztów, mogłoby uprzedzić Bank krajowy w chwa- 


le konwersyjnej. Daj Boże jak najwięcej takiej 
- „prostowanie. à Pb towa ai zadaniem Banku będzie 

W rubryce ogłoszeń nadeszłych w tym tygodniu podnieść przemysł. Zbadać przyczyny, dla jakich 
obrazów na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, grosz galicyjski musi jść po cukier do sąsiednich 
z SĘ e. Jai NOWRCCY maf krajów, a lecząc te i tym podobne anormalne 

yć (tegoż) „Portreć Stachowiczównej. przyczyny, dopomagać rozwijaniu się rolnictwa, 
sam | wesprzeć skutecznie przemysł domowy w gałęziach 
_|właściwych, ułatwić tworzenie się współek akcyj- 
nych, jako dźwigni przemysłu i handlu na szerszą 
skalę, dobrze skierowanej pracy dopomódz siłą ta- 
niego obrotu, prży propagandzie rozbudzanie obo- 
wiązku zamiłowania ojczystych wyrobów, to nie- 
wątpliwie będzie pracą Banku, bo chcąc podnieść 
przemysł i handel, trzeba koniecznie umożliwić do- 
broć prodnkcyi i zapewnić jej zbyt obok ułatwio- 
nej komunikacyj. O sposobach dojścia do tych 
rezultatów niema co pisać, bo co głowa to rozum, 
jednakże przykłady w tym kierunku postępowa- 
nia Instytucyi finansowych belgijskich, mogłyby 
dać pewne wskazówki, a szezególniej może dzia- 
łalność Banku Société Générale pour favoriser 
VImdustrie Nationale à Bruxelles, zainteresowa- 
nego w mnóstwie przedsiębiorstw, które pod tą 
protekcyą prosperują, a tej Iostytucyi ciągłę przy- 
noszą dochody. 

Obsługa pieniężna handlu byle tania i szybką 
była, jest już dobrą — a jeśli jeszcze niektóre za- 
rdzewiałe rutyny, czy zwyczaje, na lepsze zmienio- 
nemi zostaną, to i nasza ludność z potrzeby na- 
wyknie do punktnalności, która graniczy z rzetel- 
nością, a wówczas dopiero zakwitłaby u nas era 
rzeczywistego handlu, któraby go zwolniła od 
ścieśnień żyra wekslowego i nadmiernych wyma- 
gań gwarancyj, jako anomalii komercyalnej. 

` Dużo w ostatnich czasach wypisano o rozsze- 
rzeniu kredytu, jako potrzebie do podźwignięcia 
Galicyi — nie sądzę. by to były zdania znawców, 
bodaj nawet czy nie nadto już zadłażeni je- 
steśmy i czyby właśnie przecięcie na czas jakiś 
kredytu nie uleczyło szybciej tego, co jeszcze mo- 
że być zdrowe, zmuszając do śmierci to, co już 
nieuleczalnie chore, a zaraża atmosferę. Często 
powtarzamy znaną maksymę: że bez kredytu nie- 
ma handlu, lecz nie chcemy zrozumieć, że skute- 
czny kredyt możebny tylko w społeczeństwie 
co punktualność nie za rzadką cnotę, lecz za obo- 
wiązek poczytuje. Kapitalista zasila producenta, 
kupiec odbiera produkt, a chcąc go zapłacić, po 
sprzedaży płaci podpisem, jaki Banki eskontują, 
czyli za bilet na termin dają bilet à vue, — lecz 
ta zamiana wtedy tylko tanią i łatwą, skoro po- 
czucia punktualuości i rzetelności górują w stosun- 
kach handlowych. A więc nie narzekajmy na ście- 
śnienia i trudności w bankach, dokóki w nas sa- 
mych leży wina złego, taka sama, jak w utyski- 
„R, I waniu, że za granicą lepsze lub tańsze są wyro- 

AA > by, skoro tam, a nie u siebie zaopatrujemy swe 
-Kiedy bićda to do żyda, mówił dotąd przysło- | potrzeby. 
wiowy fcazes, lecz zła to była pociecha, bo bióda| Jakiż bo ma być postęp w wyrobach naszych, 
rosła i rosła, wprawdzie i ilość żydów rosła i ro- |gdy dla braku zbytu ledwie minimum pracują fa- 
śnie, ale o oczekiwaniu meByasza, coby nas z bie‘ | bryki i warsztaty? A dla postępu trzeba przecież za- 
dy. myślał wyciągać, niema między nimi pro-|prowadzać ulepszenia, jakie winny znaleść pokry- 
roctwa. cie przynajmniej w pewności zwiększenia zbytu 
„ Bieda bez szukania drogi eksportowej, której podołać 
miarów. nam jeszcze trudno, bo dola nasza sprawiła, że 
zostaliśmy chwilowo w tyle za kulturą i bogactwem 
zachodnich sąsiadów. A cóż dopiero powiedziećby 
przyszło o drobnym czyli domowym przemyśle, o 
jakim ci tylko wiedzą, co tę pracę nieludzko eks- 


o targu zb: żowym na Baranie i Kleparzu 
"dnia 8 i 9go stycznia. 
"Z powodu nadzwyczaj grudzistej, trudnej z cię- 
‘arami do przebycia drogi, dowóz zboża na wczo- 
sjszy targ na Baran był nadzwyezaj mały. 
Kupcy krakowscy, jak zwykle, zakupili dowie- 
żione zboże. 
„,Płacono za pszenicę na 237 fantów od 35— 
do 463/, złp..— żyto na 227 funtów od 28:— do 
32.— złp.; jęczmień na 202 funt. od 23 złp. do 
21:/, złp. owies na 138 funtów od — do — złp. 
jagły na 250 funtów od — do — złp., proso na 
250 f. od 30 do 33, złp. 
SZ pocaim "oku targi zbożowe na Kleparzu 
są chwiejne, przybierają jednak obecnie stalszą 
tendeńcyę. „Ceny. w. miarę popytu podnoszą się lub 
obniżają mniej więcej o kilkanaście rzadko o kil- 
kądziesiąt centów na 100 kilo. - 
- ~ Kupców pruskich nie wiele pokazuje się na 
targu. Ceny głównego produkta pszenicy, szcze- 
gólnie pięknej podniosły się. Zyto, jęczmień i 0- 
wies po.cenazh z ostatniego targu. Nasiona strącz- 
kowe bez: zmiany. < = = «2.0.00. 
< 'Ozerwonej koniczyny brak chwilowy, białą pła- 
cono po cęnie z ostatniego targu tak samo i rzepak. 
- Płacono za pszenicę żółtą aa 100 kilogramów 
od 7— do 8:80 — zir., czerwoną od 825 do 
950 zir., białą pszenicę od 8— do 925 złr. 
żyto piękne od 650 do 6:75, poślednie od 6:— 
do 6:40 złr.; jęczmień piękny od 7:40 do 7:75 -złr. 
pośledni od 5— do 6'25 złr.; owies oì 6 — do 
-650 złr.; groch od 8:— do 10— złr.; fasolę od 
950 do 12— złr.; tatarkę od 725 do 780 zł.: 
proso od 7— do 750 złr.; wykę od — do — — 
zh; jagły od11— do 12— złr.; kukurudzę od 
—— do '— złr; rzepak od 14— do 1425 złr 


_ czyuę białą od. 60 — do 85 — zł 


> © Banku krajowym. 


galicyjska wzrosła do zastraszających roz- 
miarów; zaczęto myśleć o skutecznem jej zaradza- 
niu; rodziły się Banki złe i mniej złe, zwalezano 
lichwę i pijaństwo, w końcu pomyślano o organie 
silnym, stale zajętym ulepszaniem dobrobytu ogól- 
nego pod kontrolą i poręką ogólaą. 


a i 


CZAS z Brody 10 Stycznia 1888. 


ploatoją, niedając jej nigdy możności ulepszenia 
się w jakikolwiek sposób. 

Los Banku krajowego jeśli spoczywą w umie- 
jętności dyrekcyi, to wszelako na szybkość rezul- 
tatów jej działalności niewątpliwie wpłyniemy my 
sami, ogół kraju; to też w kierunku podniesienia 
bogactwa krajowego pracować winniśmy wszyscy 
tem chętniej, że skuteczną pomoc i kierunek znaj- 
dziemy w instytucyi, która nie własne, ale prawdzi- 
wie ogólne dobro ma na e:lu i tego celu nigdy 
już niezmieni, bo zmienić niemoże. 

Oto w najkrótszych słowach przypuszczalne za- 
danie Banku krajowego. Zapewne wkrótce powi- 
tamy początkowy program prac jego, więc też 
w dalszych listach pozwolę sobie oceniać jego 
działania. 

Kraków dnia 5 stycznia 1883 roku, 


K. R. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20:20 marek (11 złr. 84 ch), E- Zyto za 
100 kilo. po 13:40 marek (7 złr. 84 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13:50 marek (7 zh. 90 ceent.); 
rzepak za 100 kilo. 29:10 mar. (17 złr. 06 cent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboż : 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., 3 Kakowź 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów. = 


Wiedeń 8 stycznia. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 
i bukowińskich 486, węgierskich 1496, niemieckich 
474; razem 2456. ` 

Galicyjskie płacono 55 do 57 złe., ciężkie 58 do 
59, 60 złr.; węgierskie 56 do 58, 60 złr., osobliwsze 
62 do 647/, złr.; niemieckie 56 do 60, 63 złr. 

Ponieważ spęd był mniejszy niż w przeszłym ty- 
godniu blisko o 500 sztuk, ceny podniosły się o 1 
do 2 złr.; wszystko sprzedano. 


W. Amirowicz © K. Schels. 


Lwów- Brod 
ówLwów odw y 


ołoczys Razem 
zr. |] złr. Jol zk. |e 
Od 11 do 20go 
grudnia 1882 r. 233,458) 58,022/68] _ 291,481/14 


Od 1go stycznia 


do 10go grudnia || 7,794 527/06] 2,162,284/02] 9,956,811 98 


Razem _||_8,027,985/52] _2,220,307[60[10,248,293[12 


1881 
_ m. le] sk jo] złe” To 
0d 11 do 20go | 
grudnia 1881 r, 215,480 82 65,436/51]  280,917/38 


0d 1go styczni 
do 10go grudnia | Ez 1,642,848,87] 8,929,870|38 


Razem || 7,502,502|28] 1,708,285|38] 9,210,787|66 


Artykuły w dziale „Eadesznne” mie poekc- 
żzą od Fiedakcyi. ć 


Nadesłane. 


niezbędne dla kupujących meble wszelkich stanów, 
z 900 rycinami wraz z cennikiem za 1 złr. 50 et. 
do nabycia u firmy J. G. & L. Frankl w Wie- 
dniu II, Obere - Donaustrasse 19, 103 neben dem 
Schóllerhofe. — Bardzo obfity wybór gotowych me- 
bli, trwałych, tanich, gustownych. (73-2). 


Ostatnie wiadomości. 


Gazeta Lwowska poświęca zakończeniu sprawy 
emigracyi żydowskiej w Brodach, artykuł wstępny 
który podaje dokładny jej przebieg. 

Z naszej strony, winniśmy dodać, że należy się 
jak największe uznanie rządowi, a zwłaszcza Na- 
miestoictwu, za pełne taktu, spokoju i energii prze- 
prowadzenie tej trudnej a przez chwilę grożnej 


dla nas sprawy. Dzięki postawie rządu i działaniu | p 


Namiestnictwa, załatwioną ona została, i powinszo- 
wać sobie możemy, że nie istnieje już dla nas. 


Przytoczyliśómy wczoraj słowa znakomitego pu- 
blicysty z ide śmierci Gambetty. Dziś odbie- 


ramy od niego tak trafną ocenę artykuła Cząsu| Paryż 9 stycznia. W Chalons odbył się po. 
o Rosyi, że pośpieszamy ją umieścić, tem więcej, | grzeh, jenerała Chanzy. Na pogrzebie byli obecnymi © 
że to, co następuje, właściwe, istotne, jedyne zna: ! zastępca 


czenie artykułu najdokładniej wyświeca: 

„Ktokolwiek autorem wstępaego artykułu Czasu 
o Rosyi, wyrzekł on najważniejsze słowo chwili 
obecnej, słowo, które mi się już oddawna z piersi 
wyrywa. Ja się nigdy nie pocieszałem, ani uspo- 
kajałem wskazówkami na nihilizm i Korrupcyę 
w Rosyi— naleciałości to i pryszcze na skórze wy- 
leniającego się węża; za lat kilka, przed końcem 
jeszcze bieżącego wieku, boa constrictor w całej 
stanie sile, Moskwa będzie najludniejszym, 
najbitniejszym, najpatryotyczniejszym na- 
rodem w Europie. A wtedy biada Niemcom, bo 
alians Rosyi z Frabcyą w gwiazdach zapisany; 
biada, biada Austryi— bo grawitacyi Słowian nad- 
dunajskich i zabałkańskich do Moskwy, nieprze- 
szkodzą żadne traktaty, żadae autonomie, żadne 
stare dyplomatyczne fortele— i trzykroć biada nam. 
Wobec zaślepienia, bezradności i niemocy Europy, 
biada!“ 


W Poznaniu wyszedł w tych dniach pierwszy 
numer zapowiadanej już oddawna Gazety Po- 
znańskiej, która ma się zajmować propagandą 
interesu rządowego między warstwami ludowemi. 
Ma ona, w małym formacie, wychodzić trzy razy 
na tydzień i znęcać taniością swą prenumeratorów. 
Prenumerata wynosi tylko 50 fen. na kwartał. — 
Dziennik ten jest o tyle niebezpieczniejszym od 
dawniejszych publikacyj tego rodzaju, że nie wy- 
stępuje z zwykłemi inwektywami na duchowień- 
stwo, szlachtę i agitatorów polskich. Tych wszy- 
stkich komanałów niema w pierwszym numerze 
przynajmniej. 

„Za to jest w nim widoczny koloryt prusko-nie- 
miecki i dążność zastąpienia rzeczy domowych, 
miejscowych i narodowych polskich, doniesieniami 


z Niemiec. Wiadomości tedy o recepcyi noworo- | pa 


cznej dworu w Berlinie, o zdrowiu księcia kancle- 
rza, o nominacyi prezesa gdańskiej regencyi, o 
zajściach w departamencie królewieckim, o wyle- 
wach rzek niemieckich. 

O Gambecie pisze Gazeta pod rubryką „Fran- 
cyi*: „Był on, niestety, wybitnym a zaciętym nie- 
przyjacielem wojsk niemieckich po bitwie pod Ss- 
danem, i państwa naszego, jako też Kościoła ka- 
tolickiego.* - 

Dodać jeszcze należy, iż wilczek Gazety Poznań- 
skiej występuje przedewszystkiem w skromnej po- 
staci bardzo troskliwego o dobro Kościoła i Ojca 


-|óśw. baranka, czego dowodem nietylko powyższy 


ustęp o Gambecie, ale i nadzieja wyrażona pod 
koniec artykułu wstępnego, „że poddani N. Pana 
wkrótce ujrzą ten upragniony błogi pokój religij- 
ny.* Równocześnie zapisuje tenże sam artykuł 
wstępny, nie zwracając się polemicznie przeciw ni- 
komu i niczemu, jako” wyświadczone już lub ma- 
jące się jeszcze ze strony rządowej wyświadczyć 
ludowi dobrodziejstwa, utworzenie t. z. włościań- 
skiej landszafty dla W. Księstwa (będącej, jak wia- 
omo, dziełem inicyatywy polskiej, mianowicie 
wniosków pp. Buchowskiego, Wolniewicza i Igna- 
cego Moszczeńskiego); zniesienie czterech niższych 
klas! podatku klasycznego; zmianę ordynacyi sub- 
hastacyjnej; zaprowadzenie książeczek roboczych 
i kas| dla chorych i okaleczałych robotników. O- 
tóż w najdokładniejszem zestawieniu treść i dą- 
żność pierwszego numeru utworzonego dla propa 
gandy pomiędzy naszą sferą ludową organu rzą- 
dowego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9go stycznia. Wiener Ztg donosi, że 
Cesarz udzielił księciu arcybiskupowi galeburskie- 
mu Ederowi godność tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy. 


Wiedeń 8 stycznia 


> pieniędzy i papierów publ. ` | „ Obligi długu państwa. 
raków 9 stycznia | agat RAE 


Ramie ‘pal ierowe r 


Babel ada skie za 100 rm. ptk EDI CZE OPR LZ 
„ kabel grobrny obrgczko AE 
Marki niemieckie za 100 ak 2 BE” 58 25 
ukać ważny... A 4 4 a 5 60 
 M-frankówka . . . . :« . » i. (243 9 44 
peryał ważny . . . « ©. « . « „ « «|. 972 
Srebro austryackie za 100 złe. , . . . „ [100 — 
Kupony srebrne płatne za 100 sim.. . . .  , | 99 50 


OWA EET TAN OO 


ORO E P 


T i em. 
i 5% ul ty zast. Tow. kredyt. ziemsk. . | 


zast. gal. zakł, kred. wło. za 160 L a 
zwrotne za 40 lat Ę 


„18825, 

Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 

. w. EŃ Ea Reni: węgierska Moi o TAE 

z. w Krakowie zwrot LE A EnA» »  » (za Ostbahn). 
Akcye bankowe. 

o-austryacki Banku . 120 zir. 

en-Credit SEREK . . 140 


k . Z. kr. z. w Krakowie, zwrot 2 Bo 
5% „za 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 05 

4% listy gęsta no Król. Pol.zr.1869 |, 100 rub 

dacyjne Królestwa Pol. | „ 100 rubli 


n 
D siten-Ba. aE a 
Es miapt Gesell. niż. a 


Akoya kolei Karola Ludwika . . . po skr. 210 

|». .»_ Lwowsko-Czerniowieckiej a 200 
ə banku Ex we Lwowie =| 20 |297 — | 308 — | Unionbank . > . |. « . . 
a banku gal. dla h. i prz. w Krak.  „ 200 


A 


a ae sA POZY 


Balzburg-Tyrol : » * 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . * 
Gal. Karola Ludwika 2 
Koszycko-Oderberg - - 
Lwowsko-Czern.JasBy « 


200 
1050 


sassewssowsssecsuw & 


| Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
$7 Modem Credit allg. otom platne 
5? ier, 
6 Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7y, Listy dłużne Włośc. 20 lat 
6, Towarzystwa kredyt. 36 lat 
BY n n te 36 lat 
? Qal. Tow. Kred. ziemsk. , . . . 
5°/ Gal. Tow. Kred. ziemsk, , „ . . 
maż SA È Anoo 87 lat 
B: e ALGDZANOC ZO 
A R R Wok anody: al. a. 
5° austr. . .) wal. a. 
Bo Szlasko. sust. Bod.-Kredit-Anstalt 
eg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
„ Boden Kredit-Institut. . 


6° 


AN Ae ar e ROR) 


09 25/209 75 
189 25/189 50 
179 75/180 25 


Frano 


u 


n IV n 
Noerdwestb. austr, . . . 200 


Salzkam. j 
Siedmiogrodzkiej a 
Staatseisenbahn . . . 
Siiddahn (Lombardy) . 


Theissb.-Gesell.. . . . 
Weg. gal. Łupkow. . . 
Em. 


3330533 Ọm 33530 30uuuyssabso Ę- 


y 


Gróvego, ambasador rosyjski, minister 
wojny, minister Spraw wewnętrznych, 18 komen- 
dantów korpusów, 16 jenerałów dywizyi, 22 jene- 
rałów brygady i wielu oficerów. Pochód pogrze- 
bowy trwał godzinę. Na pogrzeb zgromadziła się 
licznie publiczność. Pk 


Paryż 9 stycznia. W Lugdunie rozpoczął się 3 Ę 


proces przeciw anarchistom. Oskarżeni zaprzeczają, 
jakoby należeli do spisku, wypierają się zamachu 
w teatrze „Restaurant“; przyznają tylko, że popie- 
rali propagandę socyalistyczną. Krapotkina jeszcze 
nie przesłuchiwano. 


Rzym 9 stycznia. Dziennik urzędowy donosi - 


o uwolnieniu z urzędu na własne żądanie jeneral- 

nego sekretarza w ministerstwie spraw zagranicz- 

nych bar. Blanca. 

przeciw Valerianiemu rozpocznie się przed sądem 

karnym d. 22 b. m.. JA 
Londyn 9go stycznia. Słabość Gladstona nie 

jest niepokojącą; cierpi on tylko na bezsenność. 
Madryt 9 stycznia. Sagaście powierzono zło- 


żenie nowego gabinetu. Gabinet będzie miał tę A 3 


samą barwę, jak poprzedni; nie będzie w nim 
jednak Comaeha. 


Rzym 9go stycznia. Podług Stampy, proces 


PEZET 


Madryt 9 stycznia. Usiłowana kombinacya > 
z Sagastą jako prezesem, p. Martinez Campos jako 


ministrem wojny i p. Pelago Cnesta jako ministrem 
spraw zagranicznych nie udała się. Przesilenie 
trwa dalej. A aae 

CEEE E LE 


Kursa — Wiedeń 9-go stycznia 2 godzin 2 


80 minut po poł. Renta papierowa 76:90. — Renta 
srebrna 77°70. — Renta złota 95:80. 6% Ren- 
ta złota węgierska 118:20. — Losy z roku 1880 


13025 — Akcye Banku Narodowego 834— — © 


Akcye kredytowe 28410. Londyn 119'40. — Dr- 

ty Napoleony 9:481/,. — Lombar- 
dy 13625. — Losy 1864 roku 167:50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika —'— — Akcye kolei 


a, — 
e 


Lwowsko-Czerniowieckiej 167:50. — Akcye kolei 


węg.-półn.-wschodn. 15875. — Anglo-Bank 114.— 
Once indemn. galicyjs. 97:50. — Losy prem. 
węgierskie 11425 — Akeyo kolei Koszy 0-Bog' 
14325. — Akcyć kolei półn.-zach. austr. -195:50 
6% Listy zast. hipoteczne 101:—. — Marki 58:60 


Ruble 116:87.— 6% Listy zastaw. galic. Zakładu © 
kredyt. Ziem. 158:50 — Renta węgierska 91:85. 


40/, Nowa renta papierowa 85:50 złr. 
Usposobienie giełdy : 


59/, Listy zast. Polskie 62:20. — 49), zw 
Polskie 54:85. — Akcye kolei Karola Ludwika 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA _ 
Atonni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych: 


ME Godziny przybycia i odjazdu pociągów 


na kolei Galicyjkiej obliozono według u © 


peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi- 
naty); zaś ra kolei (ee. Ferdyna ze 
ru pragskiego, (o 12 minut później od krakow 
skiego). ga” 

©dekodzą z Krakowa: 


nda według zega- 3 


Be kwowa: esobowy : + włsddórey: | 
Kraków odjazd: . I ao mem. 10.,, wies 
Lasów przyjazd: . B9., wiecz. 5.,, rano 11 rano. 8 


Bo Warmowa lokqlny. 
Kraków odjazd 6',, rano 
Tarnów przyjazd Śro. 
We Wieliczki: Kraków d: 11, w d. 
< ea a E 
Przychodzą do Krakowa: 


Ze kwowa: osobowy: mieszany: GSZNY 
Lwów odjazd: 4.49 rano 4.88 wiecz. 10.80 wnocy 
Kraków przyjazd: 2.88 pop. 5.10 rano 6.48 rano 
Tarnowa lokalny. | 2 
Tarnów odjazd 5,4 po pot. (EGW 
Kraków przyjazd 8*,, wiecz. > 
Z Wielieski: Wieliczka odjazd: 7.80 wiecz 
Kraków przyjazd : 8.7 wiec: 


zwwiednia : osobowy: po: 
Wiedeń odjazd: 8 r. 1 
Kraków przyjazd: 9:40 w. 


=p 
8.30 W. 


Kraków odjazd: 5., ran. 6.,, ran. 9. 
Wiedóń : przyj 


ini 


godzinie 7..,. — D poc 
(ob kate nocny) do Warszawy ( lko I i II klasa GE 
cho Krakowa do Granicyah T. 5 min. 30 Lpa ; 


zi z 


OEDsya GBA NO 


ShO TAN or 000820) Do TAA 
EEEO 


DEO TE ADO 


— 


O Ra A 


TEET 


0. 700: 70097774 


MAONYDWAGZEOW ZOŁÓSEY 
Ee- NENA S 
OO CZESI) 


Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100- 


e E u S 


Lwów 5 stycznia, 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
BY, Listy zast. Tow. kred. siem. . . 


BY, n n n n 
s 


RZA 
a 87-letnie . 
6% > ? Banku hip. gal . . 
6% 

UA 


e'h p 

Warszawa 4 stycznia, * 

5, Listy zastawne nowe 1869 r. . . | - 
- - kupon | — 

5%, Listy likwidacyjne. . . .. . - 


H 


— 0 

OGRODNIK 
w. wieku lat 27, uzdolniony wszechstronnie 
posiadający najchlubniejsze świadectwa « 14 
letniej praktyki w pierwszorzędnych ogro 
dach, poszuknje zaraz posady. Zgłoszenił 
yrzyjnuje handel F. Dembińskie 
go w Krakowie, ulica Ficry' 
ańska, Nr. 33, '(132-2 3 


NOWY SKŁAD - 


>. (do usług pokojowych) | SESPSESEG pe sese e se e acapara e eee eae 
UŻ C Siebren 0) Wskutek zawa:tej umowy z wydawcą p. A. D. Bartoszewicz. m, $zan. 

mi, poszukuje obo- Prenumeratorom „Czasu* przysługuje prawo nabycia 

X aaka w miešcie lap dzieła: 
na prowineyi. — Adres pod lit. A. Z. 18 pos e «a 3 
m ET" SEA Dzieje Powszechne 
F. K. SCHLOSSERA 
w 22 tomach 


ZMIANA LOKALU. 
po cenie dla nich zniżźonej, zamiast 55 zł». 


Od wielu 1 t istniejący 
INE za 30 zir. BĘ 


handel perełek, guzików i strojów do ka- 
peluszy p d firmą 

Zamówienia należy nadsyłać do Adiministcacyi „Czasu“. Kom- 

pletne egzemplarze wysłane Lędą za zaliczką pocztową. 


* | A ostatnia 

We środę 10 b. m. próba zbioro: 
wa przy fortepianie w Towarzystwie muzy- 
cznem © godz. Gej wieczór. (195) 
O ECT ZET ZKZ OZ OZZIE a 


©: tu ludzi, co gwaru, a jak pusto i głu- 
S_/cho. Żebym choć wiedzieć mogła, co 
się z moim braciszkiem dzieje — czy zdrów 
i czy myśli o mnie? Wierz mi braciszku, 
że o każdej porze myśl moja jest przy To- 
bie i z każdem westchnieniem leci prośba 
do Boga, abyś był szczęśliwy. Od miesiąca 
nie niewiem, co się z Tobą dzieje — dla- 
czego, domyśl się. Gdy Ci smutno, pomyśl 


O ERY O RAE AN PAROS SAE S 
FARLA m 49 STACY w 
PROCZ 8 


M. Wiayerhofer 
w Wiedniu, VII, Siebensterngasse 7, 


EE PE 


~ 0 siostrzyczce. (189) | dvje się od wie alu. 1883 r. Z końcem stycznia upływa termin ceny zniżonej. (183-1 4) LJ S A 
- = ETLE TATL ETET LTE T ATEL LLLA LTL ELTA ETETETT LLL ora 
R „ |WEE KKirchengasse Nr.lA.| = Gl) Alla aaa P> tewolwerów 
Ę D P O W I E D Z Zarazem polecam swój obficie zaopatrzony D A OWA Zalecane młodym osobom dl : 
/_ że list dowoli znajduje sę w oznaczonem Skład wszelkich gatunek koralików, guzi- i * ciała, noant 


nięcia wzrostu i rozwoju ciała, 


ków. spinek, sprzączek i strojów ko- 
ralikowyeh do kapsluszy damskich, tudzież 
nówości: broszki z czarnego jetu, kol- 
czyki, naszyjniki i t. d. i te de — hur- 
townie i częściowo. (3043-3-5) 


Wina węgierskie, 


poręczone jako naturalny czysty tówar własnego 
chowu rozsyłam: (2971-11-50) 
wino wyskokowe (słodkie) po. . . . złr. 4:— 


nadaje krwi siłę i kuleczki czerwone, 
które stanowią jej piękność; wzmacnia‘ 
żołądek, obudza apetyt, leczy osła- 
bienie ogólne, bladaczkę, lymfa- 
tyzm, skraca czas powrotu do 
zdrowia, etc. 


PARYŻ, 22, ULICA DROUOT . 
W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika. 


Bp YE Pn EOKA 
tł OSS F 


Musztarda w arkusikach do Sinapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, 

PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 

|  NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d. 

| Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 

| skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu. 


w DEANA Z 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej pod L'i 
Proch strzelniczy i skalny, śruć 
kapsle, maboje do dubeltówek wsze. 
kiego systemu oraz do rewolwerów. | 
Przybory i torby myśliwskie w dí 

/ Krakowie w aptekach PP. Trau- brych tylko gatunkach. ©lej do strzel 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. i pasta do czyszczenia srebra, mosiądzi 
GEE. miedzi, — pudło blaszane po 15 i 25 cl 


miejscu. WK. A. G. Kraków. 
BĘ (194) | 


lactad ogrodniczy T, Micińgkiego 


_ w Krakowie przy rogatce Zwierzynieckiej L. 29, 
` poleca ma karnawał bukiety na mankietach 
| _ atłasowo-blondynowych lub zwykłych, od 1 złr. 
wzwyż, kotylionowe od 10 ct. wzwyż, z kwiatów 
żywych lub zasuszanych. Przesyłka za zaliczka 


7 pocztową. (193-1-5) n Qzerwone lub białe, Auaptigh BLN 239 Na prowincyę uskutecznia się zamówie 
$ `? n a E OPNOW GW: EEA s | nia odwrotną. pocztą. | 
śliwowicę (stara) -. © « « o - . . . » 3:50 , ; i 
f ASYSTENT F ARMACYI baryłkę va próbę zawierającą 4 litry, wraz z ba- w przesyłam; A: UE in W 
| znajdzie natychmiast umieszczenie. Blizsza wia-  ryłka opłatnie do każdej stacyi pocztowej. .m pnia m R KR się Sama A 137 10) 
mość w W ied 5tti sis ; T elpnia 1876 È R 
| domość w aptece Wngo A. Sie ORO Ed. Rittinger, właściciel wnnie jj | Nie należy uważać 
— w Werschetz (w poł. Węgrzech). © za PRAWDZIWY > CHMIEL 385 
| ] | S [PAPIER RIGOLLOT SONI, ARRE 
| Zdolny młody Pierwszy | najlepszy oryginalny j rieira R TIARAA 2 m GRE w Wiedniu, 
f: kanto rzyst a wyrób c. k. uprzyw. | CZERWONYY pron NAJLEPSZY SRODEK (129-3-5) I Kolowratring, Nr. 9. 
E | obok. 


~ posiadający piękne pismo, jakoteż po- 
|, moenik handlowy, obznajomiony 
z towarami farb, materyałów itp., włada- 
jący polskim i niemieckim językiem i mo- 
gący się wykazać dobremi świadectwami, | 
| znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 


WHiibnera i Mankego 
we IWC. MER 1. 29. 


| piece regulacyjne 
» do napełniania > 


EB. Geburth, 


c. k. nadwornego maszynisty, 
sa do nabycia w WIEDNIU, 


VII., Kaiserstrasse 71. 
Nlustr. cenniki darmo i opłatnie 


+0, A przeciw wszelkim dole-H "SF==>MR 6 | 
ota |gliwościom, daie] rae | ESEE esaera aese 


nudnościom, bólom żo- | Ę 5 y> 
m2 gladka, bólom zębów itd 55572 AJE SOUT ACHE 
Jako wyborny środek żołądkowy! 
uśmierzający kurcz! czarny i w modnych kolo- 


jako tynktura do zębów i woda do ust! rach, w wielkim wyborze 
jako środek toaletowy ! i po mizkiej cenie 


| 

| 

ć ; jj 

po aa Pa ono pi JH y WILHELMA FENZA, | 
| 

I 

| 


się we wszyst- 
kich aptekach. 
enana a 


SKŁAD GŁÓWNY 


24, Avenue Victoria 
PARIS 


Heinricha, -- we Lwowie w aptece Mikolascha. 


Dostać można w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 


Redyka i Wiszniewskiego, — w Warszawie w aptece Dra Th. 


Cena flaszki 50 ct., z przesyłka pocztową 


Potrzebny j do dó 
otrzebny jest zaraz do dóbr). (najmniej dwie flaszki) 1 złr. 10 ct. Kraków, Rynek Nr. 9. 


Zarki, w Król. Polskiem, wykwalifiko- 


"wany i opatrzony dobremi świadectwami R Bar KAK Główni Bad dla Anten Wener: WEĘ” Zamówienia zamiejscowe i 
j ; Hofa Tezamysówa Haut Przesagełowych i u BL WEDZEG uny skłą a Austryt- Węgier : d ie. P wieni ż 
g2 WY © WY l | R i w Paryżu. A A A RY Wiedni tek AE” odwrotnie. Przy zam wieniu u- 
I | PRECZ ZE SIWIZNĄ |heit. Leopold, Stadt Ecka ŚW prasza się o dołączenie próbki ; 
der Spiegel- und Plankengasse 


| ( Skład w KRAKOWIE u p. Wiktora RE Ri BRR 
Myszków, stacyę Drogi Żel. Warszawsko- Redyka aptek. (2594-7-10) 


Wiedeńskiej. :. — (187-1-3) 


obicie do aminy, dd Zai paa] | G zaNocknEj |hawełna i nici szpulkowe. 


Odznaczone n powszechnej 


CHEMIKA W ROUEN (Francya) W 


| jednej arwi się wystawie wiedeńskiej i paryskiej 2 ZB p) GB GG 
© dziedzin Ee see pierwszemi medalami. Dla chorych na piersi i płuca 
NO wWwYdZICrZawienia aaa bóz ni. £ l K a z S : kaze teh 
Ra j est maj ąt ek ziemski J U GIO RATA Ozólnie lubisne z powodu doskonałego (Fl S . k . Ą PCE 1 k k ° h 
$ 9 , RE g 5 $ = i t ` $ : aN 
położony między Przemyślem a Radymnem w od- s Ą H kie farbydotychczas w uży-jf pattant, h 3 4 dui aoo TEINS Ak pl S 1e k str a k t ZIO: a rp a C 1C F 
| ległości 1%/, mili, w glebie najlepszej, z budyn- ciu. urtownych |: znacznye Baj 


1 flakon z instru*cją vżycia 75 ct. j 
Cukierki | pudełko 35 ct. Herbata 1 paczka 50 ct, mała 25 ct. 


' kami dostatecznemi tak mieszkalnemi jak gospo- najduje się kaka stkich znac handlach częściowych państwa 


` darskiemi, w objętości 2700 morg. pól ornych nych magazynac ` Znak fabryczny austryacko-wegierskiego. Znak fabryczny OG IRE RE z i 3 : 
i łąk, i —BIi j s ża SĘ h at dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 
a ae a a AL 38-20-) (PoS: e dla nici szpulkowych zaz'ębienia, duszność, ciężkość oddechu, kłucia w boku. nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 


W Krakowie: M. Döning w Rynku gł 


it. p. Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa Faykiss w Temeswarze; w Hra- 
kowie główny skład u aptekarzy A. Siedleckiego i ibylskiego; w Sączu 
u Kosterkiewiczą spadkob.; we Lwowie skład główny u Zygmunta Ruckera, 
wreszcie także u aptekarza Piepesa. A i d (8031-8-10) 


i w Jarosławiu usta e lub pisemnie. (190-1-3) K 


= WLES 


(es. król. CCR 


HB u i e a Y a Wa si 

_ Przytkowicejj kolej żelaz. Lwowsko- > Czerniowiecko-Jasska MATICOTGUMAUI T € Bo. 

Bs PE ta A : z w eTa ; : aptekarzy w Paryżu. 

| hase połośoma zaa RO RARE Kea, © ‘Skutki tego lekarstwa są niezawodne p: 27 lengenan rze- 
h a nE ie, 416 Z ate L. 25742. ere 103 2-2 żączki; zadawanem ono bywa pod dwoma kształtami: se 
o Toki zes rednich ż dówaw A | nk ) 10 SZPRYCOWANIE z MATICO Grimault % Co.; 
| i w najlepszym stanie znajdująceni się murowa- w przeciągu lat kilku zyskało sobie powszechne uznanie. W bar- 
nemi budynkami gospodarczemi, z znacznemi za m 


dzo krótkim czasie ulecza zupełnie najaporczywsza rzeżączki. 
20 KAPSUŁKI z MATICO Grimault & Co. nie utru- 
dzają żołądka, nie sprawiają ani nudności, ani odbijania się, nie 
udzielsją odrażającej woni urynie, jak to czynią wszystkie ka- 
psułki z płynnej kopaiwy. (38-3-14) 
Skład we wszystkich głównych aptekach; w Krakowie (i 
J w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Ex 


siewami, sprzętami i narzędziami rvlniczemi, do- 
statecznym iuwentarzem żywym lub bez niego, 

A jest z wolnej ręki od i lipca 1883 r. 
} na lat 6 do wydzierżawienia. Bliższych 
ł wiadomości udzicli zarz. dóbr w Wielkich 
i ibrogach, poczta Brzeznica. (184-1-6) 


Na r. 1883 rozpisuje się za ofertami 


DOSTAWA 


materyałów ziemnych i skalnych, dalej wyrobów 
stalowych, żelaznych, metalowych, tkackich, szmu- 
klerskich, powrożniczych, szezotkarskich, kauczu- 
kowych, skórzanych i szklannych, wreszcie tlusz- 
czów, pokostów, barwników i innych wyrobów 
chemicznych. | 


RZT=G="6=RZE=Ż 
$ żę u Rn) 1-4 WE 


Dr GHABLE w. Vivienne 36 w Paryżu 


] ZĘ Syrop ten leczy kro: 
k + D E PU R ATI F > liszaje; CENG 
j syfilit i ści 

du SANG PAA 


POMADA przeciw iszajom, wyrzutom. 

_ — KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 
_. naskórnym. (22-10-32) 
B1 


"PLUS DE. „SYROP z OYTRYNIA- 


s ' U ANTARA leczy go- | 
5 morcye - 
ICO PAH U EA 

£ 500 zir. 


Hto sobie kupi taki stołek kąpielowy Weyla do opalania 
może sobie 5 kubłąmi wody i 5 kig. węgli, urządzić wszędzii 


L. Weyl, właściciel c. k. przywileju, w Wiedniu, IIT, Land 
strasse Mauptstrisse Nr. 109. i ARER NU 
W roku 1882 sprzedano i wysłano około 2,300 sztuk. REŻ TAC 
Oficerowie i urzędnicy otrzymają ułatwienia wypłaty. ~ (1469-4-10) 


WAZNE DLA 


cierpiacych na gościec! 
red. Kog T 


euroxyint E-m 


przez aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu wyrabiany 
wyciąg roślinny, dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym 
| gośćcu I reumatyzmie 


w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju. w bólach twarzy, migrenie, 
bólach bioder (Ischias) rwaniu w uszach, reumatycznych bólach zębów» 
bólach krzyżów i stawów, kurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drże- 
miu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości, dole- 

gliwościach w zabliżnionych ranach, porażeniach itp. 

UZNANIE. 
Wielmożny pan Jul. Hierbabny aptekarz w Wiedniu. 
Š Pański wyborzy meuroxylin wyleczył mnie zupełnie 
sj po użyciu jednej flaszki z całorocznego dotkliwego i nie- 
g) mirego bólu w prawej modze. Bolu tego nabaviłem się 
na polowaniu wskutek wi'goci, a niechciał on ustąpić mixo wszel- 
kich używanych środków. Nietylko więc wypowiadam panu naj- 
3 ; d jaj serdeczniejsze podziękowanie, lecz także czuje się w obowiązku do 
Ea, FIA publicznego ogłoszenia Pańskiego wyrobu ueuroxylinu. 
£P|JULIUS HERBABNY WIENS Zadar (w Dalmacyi). (59-4 9) 

i Mat. Marovich, emeryt. urzędnik wojskowy. 
Neuroxylin służy do wcierąnia. 1 flaszka (zielono opakow.) A złr:, 1 flaszka 


mia i upławy białe. 

. zapłacę temu, który po użytku Mósiera wady 
do ust i zębów flass. po 85 a. kiedykol- 
___ wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchngć 
będzie. Opakowanie 10 ont. osobno Willa. Rô- 


_ Biers Mefe „E. Winkler w Wiedmiu, 
f { Eo Regierangsgasse 4. (157-2-j 
= Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock 
| mara, aptek.; w Tarnowie u J. Streisenberga; 
w Jaśle u Romualda Palcha, aptek. 


s Krótka trwałość płótna (wskutek chemi-- 
penego ‘Þiiohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 

posiadaj cej trzykrotne trwanie płótna a 

tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 

lepszą, pieni najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 


Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w na- 
pis: „Oferta na dostawę rozmaitych materyałów: 
należy wnieść najdalej do Aigo Stycznia 1553 r. do godz. 
AAej przedpołudniem u Zarządu głównego w Wiedniu, Ko- 
mitetu zarządzajacego w Bukareszcie, lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
albo w Jassach; równocześnie zaś, jednak oddzielnie, złożyć wadyum 
w wysokości 5), wartości oferowanych materyałów przy kasie jednego 
z wyż wymienionych miejsc. 


Wykazy dostawić się mających materyałów, bliższe warunki licy- 


i urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
I zostanie sądownie anym. Płótno King 
| sprzedaje nasz podpisany skład 
| 1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu- 

RE A gości na kalesony i bieliznę bar. 

l 
| 


zb "JJ motenystów w wiedntu, Bókoromie, wane i dama ht wa a [| ZEE a 
» 850 złożeniem należytości pocztowej przesłane na wskazane miejsce. "o Genieginy skła rozsytkowy Siek boo. Nonkaw, Mn E BO. 
> Oferty wniesione po upływie wyznaczonego czasu lub nie odpo- sebum a ©. Mikonskh spe ae e HL Blurenfolicpki 6 PAEE 
o wiadające warunkom niniejszego ogłoszenia, nie będą uwzględnione. Bole ZZERNIÓWCACA Golchowski; w DROHOBYCZU L. Dobrzynieoki apio w Gl 


Celem przekonania się o gatumn- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków.(2397-102 ) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowle, 
Sukiennice Nr. 18— 15. 


RAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁAWIU J. :'chm; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KO- 
ŁOMYI J. Sidorowicz; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE 
M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w RADYMNIE A. Karpiński; w RA- 
DOWCACH p. Rosgignoa; w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOWEJ WISZNI W. Włodzi- 
mirski; w SADOGÓRZE Rubinowie: ; w ŚNIATYNIE F. Niemezewski;, w SUCZAWIE E. Lisz- 
ka; w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI apt. obwodowa, 
z E ERD CZESZE 
=æ Do dzisiejszego Nru dołącza się prospekt na czasopismo p 

E tytułem: „Zeitschr.ft für landwirthschaftliche Gewerbe“. (7,4 


- - Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Aekociński, 


Wiedeń w grudniu 1882 r. 
„Mada zawiadowcza. 


Ozoionkami Drukarni „Czasu.* 


